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Z m a r ł 
KLEMENT GOTTWALD

wielki syn Czechosłowacji 
wierny uczeń Józefa Stalina

Dnia 14 marca 1953 r. zmarł Przewodni­
czący Komunistycznej Partii Czechosło­
wacji, Prezydent Republiki Czechosłowac­
kiej — Klement Gottwald.

Śmierć Klementa Gottwalda pogrążyła 
w żałobie bratnie narody Czechosłowacji. 
W tych ciężkich chwilach całym sercem 
jesteśmy z naszymi czechosłowackimi 
braćmi w ich bólu. Naród polski wie, że 
Klement Gottwald był gorącym bojowni­
kiem patriotyzmu i internacjonalizmu, że 
uosabiał nierozłączność umiłoy/ania włas­
nej Ojczyzny z braterską. przyjaźnią dla 
innych narodów. Naród polski wie, że 
przyjaźń polsko - czechosłowacka jest nie- 

-• ymszozalna, że jej najtrwalszym cemęntem 
było, jest i będzie niewzruszone brater­
stwo naszych narodów z narodami ZSRR. 
W sercach naszego narodu pozostanie na 
zawsze pamięć szlachetnego i nieugiętego 
bojownika o wolność i socjalizm — Kle­
menta Gottwalda. Urodzony dnia 23 li­
stopada 1396 r. na Morawach w rodzinie 
chłopa małorolnego, Klement Gottwald 
od wczesnej młodości odczuwał dotkliwie 
wyzysk obszarni°zo - kapitalistyczny, po­
znał skrajną nędzę biedoty wiejskiej.

Klement Gottwald już jako młody ro­
botnik wszedł w pierwszy kontakt z ru­
chem robotniczym. Wcześnie bardzo staje 
na lewym skrzydle partii socjaldemokra­
tycznej. Kiedy po zwycięstwie Paździer­
nika fala rewolucyjna ogarnia klasę ro­
botniczą Europy, kiedy w. Czechosłowacji, 
powstaje partia komunistyczna — Klement 
Gottwald staje w jej szeregach.

W walce z nacjonalizmem, zaszczepia­
nym masom ludowym przez burżuazję, w 
walce o jedność czeskich i słowackich ro­
botników przeciw uciskowi i wyzyskowi, 
kształtuje się działacz komunistyczny Kle­
ment Gottwald.

Już w 1925 roku partia powierza Mu 
kierownicze stanowisko w Komitecie Cen­
tralnym: na stanowisku tym Klement 
Gottwald prowadzi uporczywą walkę prze­
ciw oportunizmowi i reformizmowi — tym 
,,kulom ołowianym u nóg partii"-,■ jak pi­
sał w owym czasie — o pełne zwycięstwo 
marksizmu - leninizmu w czechosłowackim 
ruchu robotniczym. Jest duszą walki o 
bolszewizację partii. W 1929 roku na V 
Zjeździę, mającym przełomowe znaczenie 
w dztaiach KPCz Gottwald staje na czele 
wiernego naukom Lenina i Stalina skrzy­
dła partii, rozbija opprtunistów i wrogie 
agentury. Na Zjeździę tym wybrany zo- 
stale sekretarzem generalnym Komitetu 
Centralnego.

Po zdradzie monachijskiej i wydaniu 
Czechosłowacji na łup hitlerowcom, tylko 
KPCz z Klementem Gottwaldem na czele 
wa czyta o przywrócenie niezawisłości Re­
publiki Czechosłowackiej. W latach 1939— 
1945 Klement Gottwald kierował walką 
narodu Czechosłowacji przeciwko okupan­
tom i zdrajcom, walką o niepodległość, 
demokrację i socjalizm.

Po całkowitym rozgromieniu Niemiec 
hitlerowskich i wyzwoleniu Czechosłowa­
cji przez wojska radzieckie w maju 1945 r 
KPCz pod przewodem Gottwalda'kierowa­
ła walką ludu o zbudowanie Czechosło­

wacji ludowo - demokratycznej, o jej ro­
zwój na drodze do socjalizmu. Po wybo­
rach Klement Gottwald stanął na czele 
nowego rządu. \

Gdy partie burźuazyjne próbują w lutym 
1948 r. dokonać kontrrewolucyjnego prze­
wrotu, czujność partii kierowanej przez 
Gottwalda udaremnia te knowania.

Zwycięstwo ludu pracującego w lutym 
1948 r. otwarło możliwości przyspieszenia 
tempa rozwoju Czechosłowacji ku socja­
lizmowi. W 1948 r. następuje zjednoczenie 
ruchu robotniczego na platformie mark- 
sizmu-leninizmu, pod wodzą Klementa 
Gottwalda. W 1949 roku, na IX Zjeździe 
KPCz, partia pod wodza Gottwalda nakre­
śliła generalną linię budowy socjalizmu w 
kraju.

Po rozgromieniu w lutym 1948 r. jawnie 
burżuazyjnych agentur imperialiści prze­
stawili się na agentury tajne, zakonspiro­
wane wewnątrz partii — na zdradziecką 
grupę Slansky‘ego. Fod wodzą Gottwalda 
partia rozgromiła i ten spisek, ujawniła 
i te agentury, zdemaskowała je przed na­
rodem i unicestwiła. Partia pod gottwal- 
dowskim kierownictwem okrzepła po roz­
gromieniu grup zdrajców, stała się silniej­
sza niż kiedykolwiek. Pod Jego kierownic­
twem Czechosłowacja wkroczyła na nową 
drogę dziejową,, osiągnęła wspaniałe suk­
cesy w budowie socjalizmu, w rozwoju 

j gospodarki' i kultury narodowej, stała się 
mocnym ogniwem potężnego obozu socja­
lizmu i pokoju, któremu przewodzi nie­
zwyciężony Związek Radziecki.

Towarzysz Klsmert Gottwald odszedł. 
Pozostała partia, która On kierował i wy­
chowywał w duchu marksizmu - leniniz­
mu. Pozostała klasa robotnicza, z której 
wyrósł i której wyzwoleniu poświęcił ży­
cie. Pozostał zjednoczony naród czecho­
słowacki, którego był wodzem i nauczy­
cielem.

W tych trudnych dniach cały naród pol­
ski łączy się w żałob ę z bratnimi naro­
dami Czechosłowacji. Z całego serca skła­
damy Komunistycznej Partii Czechosło­
wacji wyrazy najgłębszego współczucia i 
braterskiej solidarności, w niezłomnym 
przekonaniu, że pod kierownictwem Komi­
tetu Centralnego poprowadzi ona swój 
kraj ku socjalizmowi, po drodze, którą 
wytyczył Klement Gottwald.

W tych ciężkich dniach nauczyciele pol­
scy przesyłają swoim braciom — nauczy­
cielom czechosłowackim serdeczne wyrazy 
braterstwa i współczucia. Nauczyciele 
polscy zapewniają, że na zawsze drogie 
pozostaną im słowa gorącego szermierza 
przyjaźni polsko - czechosłowackiej Kle­
menta Gottwalda: .,Wierzę więc, że sojusz 
nasz w przyszłości będzie się stale wzmac- 

pogłębiać, że szybko będą się roz­
wijać nasze stosunki gospodarcze i kul­
turalne oraz że między narodami naszymi 
nastąpi zbliżenie większe niż kiedykol­
wiek dotąd w historii".

V7 myśl tych wskazań nauczyciele polscy 
nieustannie pogłębiać będą uczucia więzi 
internacjonalistycznej dla dobra obu na­
szych krajów, dla wzmocnienia obozu po­
koju, któremu przewodzi niezwyciężony 
Związek Radziecki.

Nauczyciele proszą o przyjęcie do Partii
Z całego kraju napływają meldunki o 

licznym zgłaszaniu się przodujących robot­
ników. chłopów i inteligencji pracującej do 
szeregów Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Wśród nich nie brak i nauczy­
cieli. Prosząc o przyjęcie do Partii, pod­
kreślają oni, że chcą jeszcze konsekwent­
niej realizować wskazania Wielkiego 
Stalina, jeszcze lepiej i świadomie! wycho­
wywać młodzież na gorących bojowników 
sprawy socjalizmu w Polsce Ludowej.

,.Głęboko wstrząśnięty jestem smutna 
wieścią o zgonie towarzysza Stalina — 
powiedział kol. Henryk Dziurla. dyrektor 
Państwowego Liceum Pedagogicznego w 
Koszalinie. — Boleśnie odczułem stratę, 
jaką poniosła klasa robotnicza i cala po­
stępowa ludzkość. W dniu żałoby narodo­
wej postanowiłem usilniej niż dotąd pra­
cować nad wychowaniem młodzieży, wpa­
jać w nią zasady marksistowsko-leninow­
skiego światopoglądu. Aby tego dokonać, 
będę gruntowniej poznawał nieśmiertelne 
dzielą Lenina i Stalina. IV dniu dzisiejszym

składam prośbę o przyjęcie mnie w szeregi 
PZPR".

Dając wyraz swemu oddaniu idei Lenina- 
Stalina kol. Krystyna Mucha, nauczycielka 
ze szkoły w spółdzielni produkcyjnej Ku­
rzętnik, pow. Nowe Miasto, woj. olsztyń­
skie, zgłosiła się do Podstawowej Organi­
zacji Partyjnej z prośbą o przyjęcie jej do 
Pdrtii. „Przynależność do partii pomoże mi 
jeszcze lepiej wychowywać młodzież w du­
chu gorącego patriotyzmu i internacjona­
lizmu, w duchu umiłowania pokoju na ca­
łym świecie” — oświadczyła koleżanka.

W województwie stalinogrodzkim 100 
nauczycieli zwróciło się . z prośbą o przy­
jęcie w poczet kandydatów Partii.

Na otwartych zebraniach podstawowych 
organizacji partyjnych w szkołach gdań­
skich 27 nauczycieli prosiło o przyjęcie w 
szeregi Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, oświadczając, że nieśmiertelne 
•imię Stalina żyć będzie wiecznie w ich 
sercach i zagrzewać ich będzie do zwięk­
szenia walki o wyższy poziom pracy w 
szkole. Z wielu innych miejscowości na­
pływają również zgłoszenia nauczycieli do 
partii.

Głos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 12 WARSZAWA, 22 MARCA 1953 R. CENA 30 GR

Wytężymy wszystkie siły
dla wykonania planu w dziedzinie oświaty
XI Plenum CRZZ obok wielu ważnych 

zagadnień unaoczniło nam wyraźnie jeden 
podstawowy fakt — że nie pracowaliśmy 
świadomie i systematycznie nad realizacją 
planu oświatowego, że nie widzieliśmy te­
go wielkiego zadania natury ekonomicznej, 
jakim jest przygotowanie kadr dla nasze­
go budownictwa socjalistycznego.

W referacie kol. Ozgi, dyrektora Depar­
tamentu Planowania Ministerstwa Oświa­
ty, wygłoszonym na Plenum ZG ZNP dnia 
5 marca br., w obrazowy sposób ujęta zo­
stała-zarówno analiza wykonania planu 
usług na rok 1952, jak i wytyczne na rok 
1953. Jednym z niebezpiecznych zjawisk, 
z którym nie walczyły nasze ZOZ i MOZ, 
jak i inne ogniwa związkowe — to spra­
wa odpadu uczniów we wszystkich klasach. 
A trzeba przecież zdać sobie sprawę z te­
go, że w pozornie suchym procencie odpa­
du uczniów mieści się treść pracy szkoły, 
walka o wyniki nauczania, walka o dziecko 
i jego przyszłość. Skuteczna walka z odpa-

złotych, 
odsetku

Plenum 
z pełną 

w

dem to przede wszystkim zagadnienie czło­
wieka, jego wykształcenia i przyszłości. 
Jednocześnie jest to także poważny pro­
blem ekonomiczny, który pozwala nam 
zaoszczędzić dziesiątki milionów 
straconych w wypadku wielkiego 
drugoroczności.

Zadania postawione przez XI 
CRZZ pozwoliły nam odważnie i
troską spojrzeć na plan państwowy 
dziedzinie oświaty, dały nam nowy mate­
riał do pracy nad podniesieniem poziomu 
samej szkoły. Niestety, w tej dziedzinie 
zarówno Zarząd Główny ZNP, jak i ogni­
wa terenowe mają poważne niedociągnię­
cia, nie posiadają, otwarcie mówiąc, prze­
myślanej i konsekwentnie stosowanej me­
tody pracy.

A trzeba przecież zdać sobie sprawę z te­
go, że cały system planowania działalności 
ZNP zawiśnie w próżni, jeśli nie uwzględ­
nia on wytycznych planu państwowego, 
jeśli plan państwowy nie znajdzie odbic.a

formie pracy ogniw związko- 
szczególności w pracy masowo- 
wśród nauczycieli.

TWP oraz instytucje nau- 
najważniejsze i na.jskutecz- 
działalności związkowej na 
o świadomość nauczyciela.

Wyrazy współczucia i braterskiej 
solidarności narodu polskiego

o
KOMITETU CENTRALNEGO
KOMUNISTYCZNEJ PARTII CZECHOSŁOWACJI

Praga

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 1 cały naród polski z głębokim żalem przyjęły 
bolesną wiadomość o zgonie towarzysza Klementa Gottwalda, Przewodniczącego Ko­
mitetu Centralnego Komunistycznej Partii Czechosłowacji, Wodza bratniego narodu 
czechosłowackiego, wiernego ucznia- Lenina i Stalina.

W tych ciężkich dla Waszej Partii i Narodu Czechosłowacji chwilach pragniemy 
przekazać Wam w imieniu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i w imieniu całego 
narodu polskiego wyrazy najgłębszego współczucia i braterskiej solidarności i zapewnie 
Was, Drodzy Towarzysze, że masy pracujące naszego kraju na zawsze zachowają 
w pamięci szlachetną postać niezłomnego bojownika o prawa ludu, nieugiętego ster­
nika ludowo-demokratycznej Czechosłowacji, serdecznego przyjaciela Polski Ludowej.

Jeszcze bardziej zacieśnimy więzy przyjaźni i współpracy z bratnim narodem cze­
chosłowackim, jeszcze mocniej zewmemy szeregi w potężnym obozie pokoju i socja­
lizmu skupieni wokół wielkiego i niezwyciężonego Związku Radzieckiego i jego boha­
terskiej Partii Komunistycznej.
. .... ... . ... ... f W imieniu Komitetu Centralnego 

Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej

Pr z ewodniczący
BOLESŁAW BIERUT

DO ®
PRZEWODNICZĄCEGO RZĄDU
REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ
TOWARZYSZA ANTONINA ZAPOTOCKY'EGO

P r ag a

Wstrząśnięty do głębi śmiercią Towarzysza Klementa Gottwalda, Prezydenta brat­
niej Republiki Czechosłowackiej i Przewodniczącego Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji, przesyłam w imieniu narodu polskiego, Rządu Pol­
skiego i moim własnym, Narodowi Czechosłowackiemu Rządowi Republiki Czechosło­
wackiej i Wam, Towarzyszu Przewodniczący, wyrazy serdecznego współczucia. ®

Dzielimy z Wami głęboki ból z powodu niepowetowanej straty, jaką jest zgon wiel­
kiego syna narodu czechosłowackiego, niestrudzonego bojownika o socjalizm i pokój, 
wiernego ucznia Lenina i Stalina.

Pod wodzą Towarzysza Klementa Gottwalda bratni naród czechosłowacki umocnił 
swe państwo ludowe, pogłębiał nieustannie przyjaźń i braterski sojusz z Wielkim 
Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej, wkroczył na drogę budowni­
ctwa socjalistycznego, realizując je zwycięsko wbrew knowaniom imperializmu.

W obliczu tej bolesnej straty przesyłam Wam, Drogi Towarzyszu, wyrazy brater­
skiej solidarności, którą żywi naród polski w stosunku do narodu czechosłowackiego. 
Ramię w ramię z Wami kroczyć będziemy pod przewodem Związku Radzieckiego po 
drodze, wspólnej walki o pokój i wcielenie w życie wielkich idei i nauk nieśmiertel­
nego Stalina. W myśl nauk Wielkiego Stalin^ nasze bratnie narody zacieśnią jeszcze 
bardziej więzy serdecznej przyjaźni, wzajemnej współpracy i pomocy, dla dobra obu 
naszych krajów, dla dobra całego obozu pokoju.

BOLESŁAW BIERUT
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej' Rzeczypospolitej
Ludowej

DO
PRZEWODNICZĄCEGO RZĄDU REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ 
TOWARZYSZA ANTONINA ZAPOTOCKY’EGO

Praga
Przejęty do głębi wiadomością o śmierci Prezydenta Republiki Czechosłowackiej 
Przewodniczącego Komitetu Centralnego. Komunistycznej Partii Czechosłowacji 

owarzysza Klementa Gottwalda. przesyłam Wam i w Waszej osobie całemu naro­
dowi czechosłowackiemu wyrazy najserdeczniejszego współczucia w imieniu Rady 
Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i moim własnym.

Ze zgonem nieodżałowanego Towarzysza Gottwalda odszedł od nas gorący orędow­
nik braterskiej przyjaźni naszych narodów i ich nierozerwalnej więz.i z całym obozem 
pokoju, któremu przewodzi Wielki Związek Radziecki.

Naród polski zawsze będzie czcić pamięć Towarzysza Gottwalda, który całe swe 
piękne i ofiarne życie poświęcił nieugiętej walce o realizację wielkich idei Marksa - 
Engelsa - Lenina'- Stalina, prowadząc 
downictwa socjalizmu i walki o trwały

T<

narody Czechosłowacji zwycięską drogą bu- 
pokój.

ALEKSANDER ZAWADZKI
Przewodnicząc}’ Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

List Zarządu 
do czechosłowackiego związku 

nauczycielskiego
DO
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO
PRACOWNIKÓW SZKOLNICTWA

Głównego ZNP

PragaDrodzy Towarzysze i Przyjaciele!
Wiadomość o zgonie Przewodniczącego Komunistycznej Partii Czechosłowacji i Pre­

zydenta Republiki Czechosłowackiej Klementa Gottwaida — wiernego ucznia nieza­
pomnianego Wodza i najlepszego Nauczyciela mas pracujących — Józefa Stalina — 
wstrząsnęła do glebi naszymi sercami.

Śmierć Wodza i Nauczyciela bratniego Narodu Czechosłowackiego dotyka boleśnie 
nie tylko Was, Jego wychowanków, ale również wszystkich ludzi miłujących pokój 
i braterska, współpracę między narodami.

W tej ciężkiej chwili przesyłamy Wam wyrazy głębokiego współczucia w imieniu 
polskich nauczycieli, pracowników oświaty i nauki.

Prezydium
Zarządu Głównego Związku 

Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego

sy- 
we

w każdej 
wych, a w 
politycznej

XI Plenum CRZZ dało nam żywy obraz,
jak wielki wpływ na podniesienie produkcji 
ma praca masowo-polityczna w grupie 
związkowej, w naszych zaś warunkach na 
podniesienie poziomu pracy dydaktyczno- 
wychowawczej szkoły. Punktem wyjścia 
tej pracy jest dalsza walka o postawę 
ideologiczną nauczyciela, o wyzyskanie ca­
łego materiału samokształcenia ideologicz­
nego w praktyce życia szkoły, o wyrobie­
nie w nauczycielu mocno skrystalizowane­
go światopoglądu. Niejednokrotnie już 
o tym pisaliśmy i mówiliśmy, jak poważne 
zaniedbania mamy w tej najważniejszej 
dziedzinie pracy związkowej. Czytelnictwo 
i zespoły dyskusyjne, kluby nauczycielskie, 
odczyty o treści światopoglądowej, organi­
zowane przez 
kowe — oto 
niejsze formy 
froncie walki
IV Plenum Zarządu Głównego ZNP dąło 
w tej dziedzinie wyraźne wskazania: musi- 
my przebudować cały dotychczasowy 
stem pracy kulturalno-oświatowej 
wszystkich ogniwach związkowych.

Dużo uwagi poświęciło ostatnie Plenum 
ZG ZNP sprawie aktywnego udziału nau­
czycielstwa w procesie socjalistycznej 
przebudowy wsi polskiej, którego żywym 
wyrazem jest organizowanie nowych spół­
dzielni produkcyjnych. Za punkt wyjścia 

i posłużyły nam uchwały I Zjazdu Spół­
dzielców. Uchwały te przenieśliśmy w te­
ren niezwłocznie po zakończeniu obrad 
I sejmu spółdzielców produkcyjnych, dro- 

; gą specjalnych dwudniowych seminariów 
! obejmujących ponad 20 tysięcy nauczycie- 
* li-aktywistów wiejskich. Trudno nam w 
| tej chwili*  podsumować bogaty bilans tej 
| akcji — trzeba jednak stwierdzić, że jej 
| wpływ odczuwamy na wszystkich ostatnio 
' odbywanych okręgowych konferencjach 
sprawozdawczo-wyborczych, na których 

j głównym tematem -dyskusji było właśnie, 
zagadnienie spółdzielczości produkcyjnej i

związana z nią rola szkoły. Bez przesady 
można powiedzieć, że nauczycielstwo pol­
skie na wsi i w miasteczkach, a także w 
dużych centrach przemysłowych z zapałem 
przystąpiło do tej zaszczytnej pracy. A no­
we powstające spółdzielnie produkcyjne to 
dowód realizacji wytycznych VII Plenum 
KC PZPR, to realizacja zadań XI Plenum 
CRZZ — to przede wszystkim realizacja 
naszej sześciolatki.

Toteż przystępując do pełnego urzeczy­
wistnienia wskazań XI Plenum CRZZ nie 
można pominąć sprawy samego nauczy­
ciela — sprawy troski o jego sytuację by­
tową, o warunki jego pracy. Trzeba 
stwierdzić, że w tej dziedzinie mamy rów­
nież wiele niedociągnięć. Nie wyzwoliliś­
my się jeszcze z niewolniczego nawyku 
wąskiego funkcjonalizmu związkowego. 
Wciąż jeszcze nie umiemy w terenie poza 
formalną interwencją efektywnie walczyć 
o sprawy nauczyciela, nie umiemy demas­
kować i łamać biurokratyzmu niektórych 
kacyków terenowych. Wciąż jeszcze spo­
tykamy całe gromady i gminy, i to położo­
ne nawet niedaleko stolicy, gdzie pomimo 
uchwały Rządu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej z dnia 20.X.1952 r. 
płaci po 100 i więcej złotych za 
izby chłopskiej.

Poważnym błędem jest także
potrafiliśmy objąć akcją kas zapomogo­
wo-pożyczkowych więcej niż 60% nauczy­
cieli. Te właśnie przyczyny skłoniły. Ple­
num ZG ZNP z dnia 5.III. br. do zmiany 
forni i kierunku pracy wydziałów i komi­
sji socjalno-bytowych tak, aby ogniwa te­
renowe bezpośrednio rozwiązywały sprawy 
te na miejscu.

Zadaniem i troską tego Plenum było to, 
by za przykładem klasy robotni^ej pod­
nosić na wyższy poziom naszą pracę, by w 
pełni przyczynić się do realizacji zadań 
czwartego roku Planu 6-letniego, by w 
dalszym ciągu łamać przestarzałe formy 
pracy w imię jak najlepszej służby w dzie­
le naszego budownictwa socjalistycznego, 
w imię ugruntowania siły naszej Ojczyzny.

EUSTACHY KUKOCZKO ,

nauczyciel 
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Słowa Stalina 
wskazują nam drogę

„Falanga nauczycieli ludowych stanowi jeden z najnie- 
zł/ędniejszych oddziałów wielkiej armii ludzi pracy naszego 
kraju, którzy budują nowe życie na podstawie socjalizmu... 
Stać się jednym z ogniw łączących masy chłopskie z klasą 
robotniczą — oto główne zadanie nauczyciela wiejskiego, 
jeżeli rzeczywiście chce on służyć sprawie swojego narodu, 
sprawie jego wolności i niezawisłości".

Do Zjazdu Nauczycieli, w styczniu 
1925 r.

„Jeśli nasza praca w aparacie państwoicym, wśród chłop­
stwa, wśród pracujących kobiet ma ogromne znaczenie dla 
przezwyciężenia starych nawyków i tradycji, dla przerodze­
nia starych pokoleń mas pracujących, tp praca wśród mło­
dzieży. mniej lub wiecej wolnej od tych tradycji i nawyków, 
nabiera niesłychanej wagi dla wychowania nowych kadr 
ludzi pracy w duchu dyktatury proletariatu i socjalizmu, 
gdyż ta gleba — co jest oczywiste — wyjątkowo nam 
sprzyja1'.

7, referatu wygłoszonego na kursach 
sekretarzy komitetów powiatowych przy 

• KC RKP(b) w dniu 17 czerwca 1934 r.
nasza, przyszłość, nasza nadzieja... Młodzież 
nas, starych. Musi ona ponieść sztandar do

„Młodzież to 
winną zastąpić 
ostatniego zwycięstwa".

7. przemówienia na I Wszechzwlązko- 
wy:n Zjeździe Kołchoźników * przodow­
ników pracy.

„Aby budować, trzeba mieć wiedzę, trzeba posiąść naukę. 
Aby zaś mieć wiedzę, trzeba się uczyć. Uczyć się wytrwale, 
cierpliwie. Uczyć się od wszystkich — i od wrogów, i od 
przyjaciół, zwłaszcza od wrogów. Uczyć się zacisnąwszy zęby, 
nie bojąc się, że wrogowie będą się śmiali z uas, z naszej 
ignorancji, z naszego zacofan;a“.

*
„Mamy przed sobą twierdzę. Twierdza ta nazywa się nauką 

s jej licznymi gałęziami wiedzy. Twierdzę te musimy zdo­
być za wszelką cenę. Twierdzę tę musi zdobyć młodzież, 
jeżeli chce być budowniczym nowego życia, jeżeli chce zo­
stać prawdziwą następczynią starej gwardii".

&
„Nie wolno nam ograniczać się teraz do stworzenia kadr 

komunistycznych w ogóle, kadr bolszewickich w ogóle, które 
umiałyby pogadać o wszystkim po trochu. Dylelantyzm 
i wszechwiedza są teraz dla nas kajdanami".

Z przemówienia na VIII Zjeździe 
WLKZM, w dniu 16 maja 1928 r.

„Trzeba osiągnąć taki poziom kulturalny społeczeństwa, 
który zapeioniłby wszystkim członkom społeczeństwa wszech­
stronny rozwój ich zdolności fizycznych i umysłowych, ażeby 
członkowie społeczeństwa mieli możność uzyskania, takiego 
wykształcenia, które mogłoby uczynić z nich aktywnych 
działaczy rozwoju społecznego, ażeby mieli oni możność 
sroobodnego wyboru zawodu, a nie byli przykuci na cale 
życie, wskutek istniejącego podziału pracy, do jakiegoś jed­
nego zawodu".

..Ekonomiczne problemy socjalizmu w
ZSKR", sir. 71—75.
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Instytut Pedagogiki rozpoczął działalność
1 Potężny rozw^ oświaty w Polsce Ludo­
wej, stanowiący jeden z podstawowych 
czynników przebudowy całego naszego ży­
cia gospodarczego i kulturalnego, nakłada 
na wszystkich pracowników frontu peda­
gogicznego duże j odpowiedzialne zadania. 
Trzeba dopracować się — zbiorowym wy­
siłkiem praktyków i teoretyków — takiego 
systemu nauczania i wychowania, który 
by — zgodnie ze wskazaniem tow. B. Bie­
ruta na III Zjeździć ZNP — odpowiadał 
„wymaganiom nowej epoki wielkich prze­
mian społecznych, wymaganiom, jakie sta­
wia przed mani dzień dzisiejszy — okres 
budownictwa socjalistycznego".

Wykonanie tego zadania stanowi przed­
miot codziennej troski ponad 150-tysięcz- 
nej armii nauczycielstwa polskiego, które 
wkłada w swoją pracę ogrom entuzjazmu 
i wykazuje patriotyczną postawę zarówno 
W działalności zawodowej, jak i społecznej. 
Po to jednak, by nauczyciel mógł należy­
cie wywiązać się ze swoich obowiązków, 
musi kierować się w praktyce gruntowną 
znajomością socjalistycznej teorii pedago­
gicznej, być uzbrojony w odpowiednie na­
rzędzia pracy, tzn. w dobre programy, pod­
ręczniki. metodyki nauczania poszczegól­
nych przedmiotów, pomoce naukowe, twór­
czo współdziałać w rozwijaniu teorii i po­
magać w doskonaleniu narzędzi pracy pe­
dagogicznej.

Zdając sobie sprawę z wyjątkowej wagi 
tych zagadnień Ministerstwo Oświaty po­
wołało do życia przed trzema laty Pań­
stwowy Ośrodek Oświatowych Prac Pro­
gramowych i Badań Pedagogicznych 
w Warszawie, który od pierwszej chwil: 
swego istnienia zajął się żywo praktyczną 
realizacją wyszczególnionych wyżej postu­
latów.

Przez czynny udział w pracach I Kon­
gresu Nauki Polskiej i coraz liczniejsze 
publikacje Ośrodek zaczął torować drogę

Opowiedz o tpi swoim uczniom*)

•) Z. referatu przewodniczącego GKKF tow. 
w. Beczka, wygłoszonego w dniu 4 marca br. 
na naradzie Plenum GKKF.

Możemy z radością stwierdzić, że z gprą ’ 
120 tys. rodzin chłopskich z powodzeniem i 
kroczy już drogą zespołowej gospodarki.

W końcu 1951 roku mieliśmy w całym : 
kraju nieco ponad 3 tysiące spółdzielni pro- I 
dukcyjnych. A dziś mamy ich już 5613, go­
spodarujących na 1 116 900 ha ziemi.

W województwie wrocławskim 1060 spół­
dzielni produkcyjnych obejmuje 43’ proc, 
gromad, skupia w swym ręku już 1/4 zie- , 
mi chłopskiej całego województwa. W woj. I 
szczecińskim 550 spółdzielni obejmuje 60 
proc, gromad i gospodaruje już na prze­
szło ,40 proc, chłopskiej ziemi.

Na Bzołowe miejsca w ruchu spółdziel­
czości produkcyjnej wysunęły się: woje­
wództwo poznańskie, które liczy dziś 554 
spółdzielnie oraz województwo bydgosk o . 
— 339 spółdzielni. Wiadomo, że właśnie te 
dwa województwa odznaczają się wyso­
kim poziomem kultury rolnej chłopa. Dz!- ; 
siaj ten gospodarny chłop poznański i po­
morski coraz śmielej wkracza na drogę 
spółdzielczości.

, W województwie lubelskim mamy dziś I 
' już 285 spółdzielni.

W woj. krakowskim jest 188 spółdzielni I 
— z tej liczby 72 powstały już w 1953 ro- j 
ku. Województwo kieleckie,_ w którym je- i 
szcze do niedawna były zaledwie pojedyn- : 
cze spółdzielnie, ma ich dziś 150.

W roku 1951 przeciętne plony*  czterech 
zbóż z hektara w gospodarstwach indywi­
dualnych były o około 1,5 kwintala mniej­
sze od przeciętnych plonów w spółdziel­
niach produkcyjnych.

W 1952 roki) rozpiętość między plonami ■ 
osiąganymi przeciętnie w gospodarstwach i 
indywidualnych a w spółdzielniach pro- | 
dukcyjnych wynosiła 2—3 kwintali na hek- I 
tar.

Spółdzielnie produkcyjne wywiązują się I 
w zasadzie ze swych zobowiązań wobec •

•) Siane o spółdzielczości produkcyjnej, za­
czerpnięte z przemówienia wiceprezesa Rady : 
Ministrów - Zenona Nowaka na Krajowym 
Zjeździć Spółdzielczości Produkcyjnej z dniał 
Sllutego 1933 r.

I marksistowskiej myśli pedagogicznej w na- 
I szym kraju, przede wszystkim zaś popula- 
| ryzował osiągnięcia radzickiej teorii 
li praktyki pedagogicznej. Ośrodek przyczy- 
■ nil się wydatnie do stopniowego przezwy­
ciężania zastoju w naukach pedagogicz- 
' nych, wiażąc je corąz silniej z aktualnymi 
i potrzebami oświaty. Nastawiony na roz- 
I wiązanie pilnych zadań naszego szkolnic- 
| twa, Ośrodek dokonał rewizji wszystkich 
programów nauczania dla szkoły ogólno-

I kształcącej, przygotował programy dla za- 
| kładów kształcenia nauczycieli oraz pro- 
; gramy zajęć dla przedszkoli. Ponadto wy- 
j dał wiele książek i broszur pedagogicznych 
(badanie wyników nauczania, materiały

I pomocnicze z pedagogiki dla liceów peda­
gogicznych, tematyka Planu 6-letniego 

ii zagadnienie politechnizacji w pracy szkol­
nej, materiały metodyczne, poradniki dla 
wychowawczyń przedszkoli, normy zaopa-

I trzenia szkół w pomoce naukowe i wiele 
i innych). Dorobek Ośrodka wyraża się 

107 pozycjach bądź już wydanych,
I znajdujących się jeszcze w druku 
Ośrodek zainicjował też i rozwinął 

| wą akcję wydobywania, uogólniania 
wszechniania przodującego doświadczenia 

i pedagogicznego nauczycieli i szkół, publi­
kując kilkanaście broszur.

Przez trzyletni okres swego istnienia 
Ośrodek okrzepł organizacyjnie, skup'.! po- 

| ważny zespół pracowników, przygotował 
się do prowadzenia pracy w szerszym niż 
dotąd zakresie.

Na bazie Państwowego Ośrodka Oświa­
towych Prac Programowych i Badań Pe­
dagogicznych został utworzony — na mocy 
uchwały Rady Ministrów z grudnia 1952 r.

i — Instytut Pedagogiki. Decyzja ta świad­
czy wymownie, jaką wagę przywiązuje 

i Rząd Polski Ludowej i Partia do zagad- 
: nień oświaty i wychowania, jak ściśle wią- 
że je i uzależnia od rozwoju nauk pedago- 

i gicznych.

■
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państwa, sprzedają mu co roku na zaopa­
trzenie miast przeciętnie około 1 kwintala 
zboża z hektara więcej aniżeli chłopi in­
dywidualni.

W 1951 roku około 11 proc, spółdzielni 
rozdzieliło na dniówki obrachunkowe po­
nad 30 kwintali ziarna na rodzinę — a oko­
ło 1/3 ogólnej ich liczby ponad 20 kwin­
tali na rodzinę, około 1/3 — od 10—20 kwin­
tali. a reszta, przede wszystkim, te spół­
dzielnie. które zasiewy ozime zbierały 
jeszcze indywidualnie — poniżej 10 kwin­
tali.

Spółdzielnia produkcyjna w Skowie- 
rzynie, woj. rzeszowskiego, która po­
wstała z małorolnych gospodarstw chłop­
skich, osiągnęła w 1952 roku ponad 23 
kwintale pszenicy ozimej, poflad 25 psze­
nicy jarej i jęczmienia, ponad 26 kwintali 
owsa, 221 kwintali ziemniaków i 251 kwin­
tali buraka cukrowego na hektar.

Spółdzielnia ta zorganizowała w 1951 
roku hodowlę zespołową i posiada obecnie 
38 sztuk bydła i 78 sztuk trzody chlewnej.

Pańątwowe Ośrodki Maszynowe — 
w końcu 1952 r. mieliśmy ich już w kra­
ju 324 z blisko 12 tysiącami traktorów — 
stanowią potężną dźwignię rozwoju naszej 
spółdzielczości produkcyjnej.

Jeśli przeliczyć na dniówki robocze całą 
pracę, jaką wykonały Państwowe Ośrodki 
Maszynowe w spółdzielniach w 1952 r. — 
to okazuje się, że zaoszczędziły one spół­
dzielniom ponad 6 milionów dniówek, ro­
boczych i blisko 2 i pół miliona dniówek 
końskich.

Na z górą 3 tysiące spółdzielni, które 
mieliśmy na początku 1952 roku, zelektry­
fikowanych było 1921 spółdzielni.

W 1952 roku zradiofo-nizowano 1449 
spółdzielni.

W spółdzielniach produkcyjnych czyn­
nych jest 227 kin stałych. Poza .tym 170 
kin półstałych obsługuje 400 spółdzielni, 
a 200 kin ruchomych dociera raz lub dwa 
razy w miesiącu do dalszych 300 spól-

Do zadań Instytutu — zgodnie ze statu­
tem — należy „rozwijanie prac naukowo- 
badawczych w zakresie teorii i praktyki 
pedagogicznej oraz wszechstronne wyko­
rzystanie zdobyczy naukowych w tej dzie­
dzinie, a w szczególności przodującej nau­
ki Związku Radzieckiego".

Instytut, prowadzi badania naukowe do­
tyczące podstawowych problemów w za­
kresie nauk pedagogicznych (teorii nau­
czania i wychowania, psychologii wycho­
wawczej, teorii oświaty i wychowania, me­
todyki poszczególnych przedmiotów’ nau­
czania oraz zajęć pozalekcyjnych i poza­
szkolnych. defektologii). Ten szeroki zakres 
działałności staje się jeszcze bardziej wi­
doczny na tle struktury organizacyjnej In­
stytutu. Instytut spełnia swoje zadania 
przy pomocy działów (teorii pedagogiki, 
psychologii, prac programowych i -meto­
dycznych. pomocy naukowych, dokumenta­
cji pedagogicznej) oraz, samodzielnych sek­
cji (historii wychowania, upowszechniania 
wiedzy pedagogicznej, defektologii).

Problematyka prac podjętych przez In­
stytut Pedagogiki w r. 1953 jest ściśle 
związana z najbardziej istotnymi potrze, 
bami wysuwanymi przez życie, przez nieu­
stanny rozwój oświatowy w naszym kraju. 
Na czoło prac w r. 1953 wysuwa się spra­
wa przygotowania nowych, stałych progra­
mów dla szkół ogólnokształcących i dla 
zakładów kształcenia nauczycieli. Należyte 
wykonanie tego zadania wymaga skoncen­
trowania uwagi całego Instytutu na 'pro­
blemie wykształcenia ogólnego i politech­
nicznego, na zagadnieniach planów nau­
czania, eykliczności w nauczaniu, zakresu 
wiedzy, umiejętności i nawyków niezbęd­
nych z punktu widzenia wszechstronnego 
rozwoju młodzieży i przygotowania jej do 
praktycznej działalności.

W związku z tym znacznie rozszerzają 
się też prace z zakresu teorii wychowania, 
przede wszystkim zaś — wychowania mo- 

ralnego. Chodzi tu o takie zagadnienia, jak 
kształtowanie patriotycznej postawy mło­
dzieży, wyrabianie socjalistycznego stosun­
ku do pracy, wychowania w kolęktywie 
i przez kolektyw. Pracując nad tymi za­
gadnieniami Instytut będzie nieustannie : 
walczył z pozostałościami burżuazyjnej 
pedagogiki w naszej teorii i praktyce, 
zwłaszcza zaś z resztkami pedologii. Insty- | 
tut rozpoczął też prace zmierzające do wy- i 

i dobycia polskich 'postępowych tradycji 
wychowawczych (np. spuścizna Komisji ■ 
Edukacji Narodowej, zagadnienia oświato­
we na tle dziejów polskiego ruchu robot­
niczego).

Wykonanie tak szeroko zakrojonych pla­
nów wymaga ścisłego współdziałania In­
stytutu z ośrodkami doskonalenia kadr 
oświatowych, z odpowiednimi katedrami I 
wyższych uczelni, z PWSP oraz z instytu- i 
cjami naukowymi i oświatowymi. To i 
współdziałanie winno obejmować zarówno : 
prowadzenie badań naukowych, jak i przy- | 
gotowanie nowych młodych kadr do pra- I 
cy w zakresie teorii i praktyki pedagogicz­
nej. To ostatnie zadanie nabiera w chwili . 
obecnej szczególnego znaczenia. W’ związku 

Iz tym Instytut organizuje w bieżącym roku ■ 
| intensywne szkolenie własnych pracowni- I 
; ków (seminaria metodologiczne, kurs pa- I 
I włowowski, zebrania naukowe), wśpółpra- 
I cuje w przygotowaniu Zjazdu Młodych Pe- ; 
I dagogów, Psychologów, Historyków Wy- | 
I chowania, ponadto czyni starania o utwo­
rzenie i prowadzenie aspirantury w zakre­
sie nauk pedagogicznych.

W całej swej działalności Instytut zmie­
rzać będzie nieustannie do pogłębienia wię­
zi z praktykami. Już w chwili obecnej 
Instytut pozostaje w ścisłej łączności z 
•szerokim aktywem pracowników tereno­
wych. stara się oprzeć w swej pracy, 
a zwłaszcza w badaniach, bezpośrednio na 

J doświadczeniu przodujących nauczycieli 
I i szkół. W roku bieżącym Instytut nadaje ' 
znacznie większy rozmach akcji odczytów 
pedagogicznych oraz innym formom popu- [ 
laryzowania osiągnięć najwybitniejszych 
praktyków, nowatorów i racjonalizatorów I 
pracy szkolnej. Ponadto pracownicy In­
stytutu Pedagogiki przystępują do propa-a) 
gowania w systematyczny sposób wiedzy 

i pedagogicznej wśród szerokich rzesz nau­
czycielstwa.

Odpowiedzialne i niełatwe zadania stoją 
przed Instytutem Pedagogiki. Wymagają 
one od wsBrstkich pracowników tej pla­
cówki ustawicznej wytężonej pracy nad 

: podnoszeniem swoich kwalifikacji nauko­
wych, głębokiego zrozumienia najpilniej- 

j szych potrzeb w dziedzinie oświaty i wy- I 
chowania, stałej troski o wytworzenie i 
właściwego stylu pracy naukowej.

W całej swej działalności Instytut wzo- i 
j ruje się na pracy Akademii Nauk Pedago­
gicznych RSFRR, coraz pełniej korzysta 
Iz dorobku przodującej nauki radzieckiej, 
coraz głębiej sięga do naszych postępowych 

I tradycji. IV miarę dojrzewania i groma­
dzenia nowych doświadczeń podnosić się 
będzie naukowy poziom prac Instytutu. In- 

| stytut będzie coraz umiejętniej i w coraz 
większym stopniu służył sprawie socjali- I 

I stycznego wychowania.

dzielni. Innymi słowy ■— w ubiegłym roku 
prawie połowa spółdzielni produkcyjnych 
była zradiefonizowana, a blisko 1/3 korzy­
stał z kina.

W roku 1952 świetlice działały w 2600 
spółdzielniach. W tych świetlicach praco- 

I walo ogółem 1315 zespołów artystycznych. 
Około 22 tys. młodzieży spółdzielczej zrze­
szają koła sportowe LZS.

Przeszło 2 tys. spółdzielni produkcyjnych 
posiada własne biblioteki o łącznej ilości 
ponad 300 tys. egzemplarzy książek,

Rozwój spółdzielczości produkcyjnej 
przyspiesza,i pogłębia rewolucję kultural­
ną na wsi.

Nie szczędźmy więc sił. aby rozwijały się 
i krzepły nasze spółdzielnie, aby ich było 
coraz więcej, aby gospodarowały one co- 

■ raz. lepiej ku dobru chłopa polskiego, ku 
dobru ludowej Ojczyzny.

BRACIOM RADZIECKIM
Nie byłem — wiem, nie mogą wszyscy — w tamtej Sali, 
Wśród tych tłumów bolesnych, Bracia Moskwiczanie, 
Żegnających, gdy od nas o śmierć się oddalił, 
Choć w dziełach swego życia i w nas pozostanie. g
Ale krok mój dziś dźwięczy. Radziecki Narodzie,
W kroku jednej z tysięcy delegacji bratnich,
W ogromnym, niezmierzonym jak strata pochodzie,
W ciszy, którą rozerwie szloch strzałów armatnich.

Bo ten pogrzeb nie tylko dziś przez Plac Czerwony 
Przejdzie z żalem straszliwym — a jednak spokojem —

@ Iść będzie przez Ląd Czarny, przez doki Albionu, 
Przez szary piach Mazowsza i przez serce moje.

TADEUSZ ĆHRÓSCIELEWSKI
wizytator szkól artystycznych okręgu łódzkiego i

Usprawnić pracę Zarządu
Okręgu w Łodai

(z zehrasjra sprmzdoczo-wyhorczm)
Na konferencję sprawozdawczo-wyborczą 

Zarządu Okręgu ZNP Łódź-miasto w dniu 
8 marca przybyli: przedstawiciel Wydzia­
łu Oświaty KĆ PZPR — tow. Błońska, 
przewodniczący ZG ZNP — kol. Eustachy 
KuroCzko, przedstawiciel KŁ PZPR — 
tow. Chrząszcz. Trzeba od razu stwier­
dzić, że największą wartością tego ze­
brania była śmiała, bezkompromisowa 
krytyka niedociągnięć, w pracy związ­
kowej- A było co krytykować w pracy 
zarządu okręgu, gdyż sytuacja w zarzą­
dzie okręgowym w ciągu ostatnich trzech 
lat była rzeczywiście ciężka. Trudności 
lokalowe, szczupłość aktywu związkowe­
go, wielka ilość spraw organizacyjnych, 
nie załatwionych przez poprzednie wła­
dze Związku, przerastały siły wybra­
nego wówczas zarządu. Bardzo szkodliwe 
stały się również częste zmiany personal­
ne w prezydium, które powodowały, ze 
nauczyciele określali złośliwie sytuację w 
okręgu łódzkim ZNP jako ciągłe „bezkró­
lewie".

Wszystko to powodowało upadek auto­
rytetu Związku u stale wzrastającej liczby 
członków. Zdarzały'się. wypadki, że zebra­
nia- zarządu nie odbywały się z powodu 
nieobecności zainteresowanych. Potwier­
dzeniem tego braku zainteresowania pracą 
związkową było także omawiane zebranie 
wyborcze do Zarządu Okręgu Łódź-miasto. 
na którym na 110 wysłanych delegatów, 
na sali znajdowało się tylko 73, do momen­
tu zaś wyborów „wymknęło" się 15 osób. 
Ten brak dyscypliny związkowej u nau­
czycieli robotniczej Łodzi wywołał nader 
przykre wrażenie.

Referat sprawozdawczy wygłosił kol. 
Pasieka, który poddał surowej, samokry- 
tyczńej analizie pracę zarządu w okresie 
sprawozdawczym. Kol. Pasieka stwierdził, 
że z każdym rakiem do zawodu nauczy­
cielskiego napływa duża ilość młodych 
nauczycieli. Nie tylko nie udzielono im 
pomocy, ale nawet nie orientowano się w 
istniejącym stanie.

Kol Pasieka zaznaczył, że mimo tego, iż 
stosunkowo dużo uwagi poświęcono walce 
o wyniki nauczania, poprzez omawianie 
tych spraw na obradach i naradach wy­
twórczych 243 zakładowych organizacji 
związkowych, wyniki nauczania są ciągle 
złe.

W tej dziedzinie działalności związkowej, 
mimo wysiłków ze strony okręgu, nje było 
planowej pracy ZOZ, zarządów dzielnico­
wych i okręgu. Nie znaczy to, by wszyst­
kie ZOZ źle pracowały. Dużym dorobkiem 
wykazały się zakładowe organizacje Tech­
nikum Handlu Zagranicznego, Szkoły Pod­
stawowej nr 122, Domu Dziecka TPD prży 
ul. Marysińskiej. Ale takie ZOZ należały 
raczej do wyjątków.

Niewątpliwym błędem w pracy zarządu 
okręgowego było osłabienie współpracy z 
Wydziałem Oświaty Rady Narodowej w 
Łodzi. Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że 
w wydziale tym są jeszcze tacy pracownicy 
pedagogiczni, którzy nie zdawali egzaminu 
państwowego z samokształcenia ideolo­
gicznego. Bardzo słabo także współpraco­
wano ze szkołami zawodowymi przynależ­
nymi do rozmaitych resortów.

Zgodna była opinia delegatów co do 
dużego sukcesu, jaki osiągnął Związek w 
prowadzeniu samokształcenia ideologicz­
nego wśród nauczycieli, Pracą tą objęto 
pUaiyie 91 % nauczycieli obowiązanych do 
samokształcenia. W okresie sprawozdaw­
czym l i 2 kolokwium samokształcenia 
składało 2871 osób. W dyskusji poruszano 
wielki udział Związku w zmianie postawy 
ideologicznej nauczycieli wychowujących 
nowe pokolenie.

Poważne zastrzeżenia wzbudziła jednak 
praca kulturalno-oświatowa. Zorganizowa­
no wprawdzie 33 kursy języka rosyjskiego 
I i II stopnia, które objęły łącznie 550 nau­
czycieli. Natomiast odczyty urządzane dla 
nauczycieli przez TWP świecą pustkami, 
a przecież w miastach powiatowych cieszą 
się . one dużym powodzeniem, gdyż przy­
noszą nauczycielom konkretną pomoc w 
realizowaniu programu nauczania. Więcej 
inicjatywy wykazano w rozprowadzaniu 

| biletów do teatru, których w ubiegłym ro- 
i ku zakupiono ponad 15 tysięcy. Tę zatem 
formę pracy kulturalno-oświatowej trzeba 

1 dalej popierać i kontynuować. Szkoda 
[ jednak, że w dyskusji nie mówiono o czy- 
I teinictwie książek i czasopism przez nau- 
■ czycieli, mimo że ta dziedzina pracy kultu- 
| rałno-oświatowej w Lodzi jest bardzo za­
niedbana. Poważnym dorobkiem' ustępu- 

I jącego zarządu była dalsza popularyzacja 
i kas zapomogowo-pożyczkowych, których 
liczba z 2 w roku 1949 wzrosła do 9. Jed­
nak ich działalność objęła tylko 41% ogó­
łu członków. Kasy te trzeba jak najbar- 

■ dziej propagować i akcją tą objąć jak naj­
szersze rzesze nauczycieli.

Najsłabiej zajmował się Związek skar­
gami i zażaleniami. W samych sprawach 
mieszkaniowych napływało przeciętnie 8 
Interwencji w ciągu tygodnia. Tylko bar­
dzo nieliczna ich ilość została załatwiona 
pozytywnie. Na 6730 nauczycieli zrzeszo- 

I nych w ZNP Związek uzyskał w roku 
' ubiegłym tylko 30 mieszkań. W szczegól­
nie trudnej sytuacji są nauczyciele szkół 
zawodowych, którym DOSZ, jako instan­
cja nie wchodząca w skład rady narpdo- 

I wej, nie może przydzielać mieszkań. Długa 
dyskusja, którą podsumował prezes Ku- 

jroczko, w'skazała drogi wyjścia z dotych- 
I czasowej sytuacji, powodującej znaczny 
I upadek autorytetu władz związkowych. 
Konieczne jest nawiązanie ściślejszego 
kontaktu z aktywem zakładowym organi­
zacji związkowych. Temu zadaniu okręg 
sprosta wtedy, gdy zdoła rozbudować za- 

[ rządy dzielnicowe, które obok praeowni- 
i ków etatowych oprą się na szerokim ak- 
I tywie nauczycielskim. Wprawdzie dotych- 
; czas istniały 3 zarządy dzielnicowe, jednak 
■ mieściły się we wspólnej siedzibie z za­
rządem okręgu. Wskutek tego okręg łódz- 

I ki był w istocie oddziałem, borykał się ze 
I sprawami mniejsze,/ wagi, zaniedbując nie- 
I jednokrotnie najważniejsze.

Umiejscowienie siedzib zarźądów dzielni- 
| cowych, rozwinięcie ich pracy, oparcie sią 
| na takich organizacjach, jak TWP i ZMP, 
przyjście z konkretną pomocą organiza­

cjom nauczycielskim w szkole, niezanied- 
I bywanie żadnych spraw bytowych nauczy­
ciela, ożywienie pracy kulturalno-oświato­
wej wśród nauczycieli ze szkól zawodo­
wych — to zadania, które stoją przed no- 
woobranym zarządem. Zadania to nie­
łatwe. Długi okres impasu, w jakim zna- 

I lazł się Związek Nauczycielstwa Polskiego 
I w Lodzi, wydaje się przełamany. Nowo- 
! obrany zarząd musi pokonać bierność ol­
brzymiej, blisko 7-tysięcznej rzeszy swych 

' członków. Należy przypuszczać, że tego 
■ dokona.

ST. BENDKOWSKI
Łódź

DlaK/iiegA
...GS w Samsonowie, pow. Koń­

skie. nie wydala dotychczas 18 q wę­
gla dla Szkoły Podstawowej w Odro- 
wążku? Dlaczego mimo kilkakrot­
nej interwencji nauczyciele wyżej 
wymienionej szkoły nie otrzymali 
całego należnego węgla?* * *

...Spółdzielcze Zakłady Stolarskie 
w Piasecznie k. Warszawy nie wy­
siały dotychczas tablicy dla Szkoły 
Podstawowej w Goluskach, pow. 
Poznań? » * ♦

...Zarząd Gminnej Spółdzielni Sa­
mopomoc Chłopska w Rykach ne­
gatywnie załatwił sprawę przydziału 
drzewa dla nauczycieli swej gminy?

...Referat Kwaterunkowy przy Pre 
zydium MRN w Poznaniu nic przy­
dzielił dotychczas mieszkania kol. 
Janowi Horojdko, naucz. Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej?
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i sporćia w sokole*}
W wielu szkołach godziny przeznaczone 

na wychosvanie fizyczne — to „rezerwa" 
dla nauczycieli matematyki, historii. Po­
ważna ilość szkół realizuje wychowanie 
fizyczne w niepełnym wymiarze godzin, 
niemało jest również szkół, w których po­
ziom zajęć wf jest zastraszająco niski.

Niewątpliwie jedną z podstawowych 
przyczyn jest dotkliwy brak kadr nauczy­
cielskich wf oraz niewystarczająca ilość 
sal gimnastycznych, urządzeń i sprzętu 
sportowego. Poważnym hamulcem rozwo­
ju kultury fizycznej w szkołach jest tak­
że ijokutujące wciąż jeszcze niedocenianie 
roli wychowania fizycznego przez pewną 
część nauczycielstwa i administracji szkol­
nej. . . ,

Beztroski stosunek wielu kierowników 
szkół do wychowania fizycznego jest czę­
sto tolerowany przez nadzór pedagogiczny, 
który wizytując szkoły interesuje się prze­
de wszystkim przedmiotami objętymi ba­
daniem wyników nauczania i egzaminami. 
Znane są wypadki całkowitej likwidacji 
zajęć wychowania fizycznego na rzecz in­
nych przedmiotów w okresie przed egza­
minami.

Tak więc nawet pobieżna analiza stanu 
wychowania fizycznego w naszych szko­
łach budzi poważne zastrzeżenia eo do jego 
powszechności i poziomu. Konieczny jest 
gruntowny zwrot i konsekwentna walka 
o pełną powszechność i wysoki poziom wf 

I w szkołach. W walce tej stoją przed nami 
i następujące zadania:

Z każdym*  rokiem obserwuje się wzrost 
ilości kół sportowych, powiększa się liczba 
członków kół.

Kola sportowe w szkołach umożliwiają 
młodzieży doskonalenie się w różnych 
dziedzinach sportu. Praca wychowawcza 
ZMP w ruchu sportowym podnosi poziom 
kół. wiąże działalność sportową z życiem 

I naszego kraju, powoduje wzrost świado- 
| mości politycznej i aktywności młodzieży.

Do sportowej aktywizacji młodzieży 
• przyczynia się w .dużej mierze udział 
I w zdobywaniu odznak BSPO i SPO, w bie- 
I gach narodowych i marszach jesiennych. 
I W. tej dziedzinie młodzież ^zkolna ma po- 
j ważne osiągnięcia. Jeżeli w roku 1951 
; w szkołach ogólnokształcących zdobyło od­

znaki BSPO i SPO 14 proc, ogółu mlo- 
, dzieży, to w roku 1952 — 24 proc. W roku 
I 1952 — 38 proc, młodzieży szkół zawodo- 
I wych i 30 proc, młodzieży szkół wyższych 
I /.dobyło odznakę SPO i BSPO.
I Udział w imprezach i właściwa, wszech­

PAŃSTWO nasze wysoko ceni kulturę ; 
fizyczną jako ważną część kultury . 

ogólnonarodowej Partia i Rząd w wycho­
waniu fizycznym widzi ważny instrument 
socjalistycznego wychowania człowieka. 
W oparciu o twórczą ideę marksizmu- 
leninizmu. o doświadczeni? radzieckie roz­
wijać i wychowywać chcemy młodzież 
zdrową i silną, zdolną do pracy i do walki, 
młodzież patriotyczną i oddaną wielkiej 
sprawie budowy socjalizmu.

Rozwój kultury fizycznej t nasze osią­
gnięcia w tej dziedzinie sa niewspółmier­
ne do całokształtu osiągnięć naszego kra­
ju. Bezsporne osiągnięcia na odcinku wy­
chowania fizycznego i sportu wśród mło­
dzieży szkolnej, wyrażające się setkami ty­
sięcy zdobytych odznak BSPO, olbrzymim 
udziałem w marszach jesiennych czy bie­
gach narodowy<'h, w stałym wzroście kół 
sportowych, w rozbudowie urządzeń spor­
towych w szkołach, nie mogą nam przy­
słonić faktu, żc zarówno poziom, jak i za­
sięg wychowania f zyczncgo i sportu 
w szkołach jest jeszcze niedostateczny. Jest 
to niewątpliwie następstwem niezrozumie­
nia i niedoceniania roii wychowania fizycz­
nego jako nieodłącznej części wychowania 
socjalistycznego młodzieży.

Jakie cele ehośelibyśmy osiągnąć poprzez 
radykalną poprawę stanu wychowania 
fizycznego i sportu w szkolnictwie.

Chodzi nam przede wszystkim o pełna 
, powszechność i wysoki poziom wychowa­

nia fizycznego i sportu w szkołach. Pow­
szechność i \wsoki poziom kultury fizycz­
nej będą wpływały

—- na zdrowotność młodzieży, a co za 
tym idzie na tężyznę fizyczną narodu;

— uczynią naszą młodzież zdolną do 
pracy i obrony ojczyzny i sprzyjać będą 
kształtowaniu się wartościowych cech cha­
rakteru młodzieży;

— przyczynią się w krótkim okresie cza­
su do umasowienia sportu w Polsce i pod­
niesienia poziomu czołówki sportowej;

— udostępnią naszej młodzieży wiele ra­
dosnych przeżyć i pożytecznych rozrywek, 
które znaleźć można w zbiorowym współ­
życiu i współzawodnictwie sportowym.

Bezsporne osiągnięcia w zakresie upo­
wszechnienia wychowania fizycznego nie 
mogą przysłonić ram wielu poważnych 
braków i niedociągnięć.

stronna praca kół wpływa na podniesie­
nie wyników w nauce i poziomu wf 
w szkole. Np. na 21 najlepszych zawodni­
ków SKS-u w szkole im. Kasprowicza 
w Inowrocławiu ,6-ciu posiada oceny bar­
dzo dobre, 12-tu dobre i tylko trzech do­
stateczne.

Nie wszędzie SKS dbają o podniesienie 
wyników nauczania. W szkole ogólno­
kształcącej w Cieplicach kilku uczniów 
z kilkoma ocenami niedostatecznymi bra­
ło udział w rozgrywkach, a rada SKS nie 
reagowała na ten fakt. Przyczyną słabe.) 
pracy niektórych SKS-ów jest również 
brak współdziałania z organizacją ZMP 
i słaba opieka rad pedagogicznych, które 
rzadko omawiają pracę SKS-ów.

Wychowanie fizyczne młodzieży w ra­
mach SKS-ów musimy związać z tokiem 
lekcji wf i ćwiczeniami oraz imprezami 
przygotowującymi zdobywanie odznak 
SPO i BSPO.

Planowanie imprez, zawodów, Igrzysk 
w skali miasta, powiatu, województwa 
i całego kraju powinno tak ustawić spor­
towe imprezy szkolne, ażeby udział w tych 
imprezach nie naruszał normalnego toku 
nauczania i nie odciągał młodzieży od 
nauki. Należy przygotować program zawo­
dów, mistrzostw, spartakiad na okres wa­
kacyjny.

Wielu SKS-om należałobj’ pomóc przez 
organizowanie spotkań z wybitnymi za­
wodnikami i mistrzami sportu. Trenerzy 
klasy państwowej i wojewódzkiej powinni 
udzielać systematycznych porad i wska­
zówek metodycznych. Dla dobrych ucz­
niów, posiadających czołowe wyniki 
w skali szkoły, dla tych, którzy zdobędą 
SPO i BSPO z wyróżnieniem należałoby 
stworzyć według zainteresowań i grup 
wieku szkoły sporton e, prowadzone przez 
najlepszych pedagogów i trenerów sporto­
wych.

Braki wykwalifikowanej kadry wf do­
chodzą w szkołach podstawowych wyżej 
zorganizowanych do 85 proc., w szkol­
nictwie średnim 65 proc., w szkołach za­
wodowych 35 proc., wyższych 20 proc. 
Łącznie brak nam w bieżącym roku szkol­
nym ok. 8,300 wykwalifikowanych nauczy­
cieli wf.

Analiza dotychczasowego przebiegu szko­
lenia wykazuje wiele osiągnięć. Widać 
w rozwijającym się systemie szkolenia 
perspektywę uzupełnienia braków kadro­
wych w ciągu kilku najbliższych lat. Osią­
gniemy to, o ile podniesiemy poziom szko­

lenia, o ile lepiej będziemy rozstawiać ka­
dry i pełniej wykorzystywać czas pracy 
nauczycieli wf.

Należy zwrócić uwagę na licea -pedago­
giczne. których absolwenci również są 
nauczycielami wf. W większości wypadków 
absolwenci liceów pedagogicznych nie są 
przygotowani do prowadzenia wf w szkole.

Kładąc nacisk na stałe formy szkolenia 
nie należy pominąć zagadnienia zaocznego 
szkolenia. Konieczne jest roztoczenie opie­
ki nad tymi wszystkimi nauczycielami, 
którzy mimo pracy zawodowej znajdują 
jeszcze czas i energię szkoląc się na stu­
diach zaocznych przy AWF w Warszawie.

Kursy wakacyjne organizowane przez 
Min. Oświaty i CUSZ. na których w 1952 
r. doszkolono przeszło 3.500 nauczyciel: 
oraż kursy I, II i III stopnia zakończone 
egzaminem uproszczonym dały dobre re­
zultaty jako przejściowa forma szkolenia 
nauczycieli wf.

Niedocenianie roli wf w szkole jest przy­
czyną takich zjawisk, jak np. brak obsady 
wizytatorów wf w DOSZ-ach Kielce, Ko­
szalin. Olsztyn. Zielona Góra oraz brak 
wielu kierowników referatów WF w po­
wiatach. Szczególnie szkodliwy jest brak 
odpowiedniej ilości inspektorów wf w 
wielu ministerstwach gospodarczych.

Nawet pobieżna analiza stanu kadr na- 
1 uczycieli wf wykazuje potrzebę opracowa­
nia długofalowego planu szkolenia, dosłio 
nalenia i wykorzystania kadr. Zapewnić 
należy lepszy dobór kandydatów na szko­
lenie w zakresie wf.

Stan bazy materialnej, tj. urządzeń 
i sprzętu sportowego, warunkuje w wyso­
kim stopniu rozwój wychowania. fizycz­
nego. Wskutek ogólnego niedoceniania 
wychowania fizycznego urządzenia sporto­
we oraz zaopatrzenie w sprzęt jest u nas 
w wielu szkołach niewystarczające. Nawet 
z tej b. skromnej ilości sal gimnastycz- 

: nych część zabiera się dla innych celów. 
W salach będących w wyłącznej dyspozycji 
szkoły nie zawsze przestrzega się zasad 
higieny, gdyż w samej Warszawie, w nie­
których szkołach posiadających sale girn- 

| nas,tyczne urządza się zabawy taneczne 
i różne imprezy, które nie tylko przyczy- 

| niają śię do niszczenia obiektów i będą- 
I cych w nich urządzeń, ale z reguły prze- 
I kreślają zajęcia programowe w dniu na­
stępnym, wskutek nieuporządkowania sali.

Rozbudoiva boisk przyszkolnych posuwa 
j się naprzód, aczkolwiek istr:ejącego stanu 
i nie można uznać za zadowalający, W roku

I 1951 na ogólną liczbę 25.590 szkól jedynie 
przy ok. 5.000 szkól były boiska lub place 
o powierzchni potrzebnej ,do urządzenia 
boiska do siatkówki, koszykówki oraz piłki

I ręcznej. Około 14 tys, szkół posiądą pod­
wórza lub place do gier i zabaw, na któ­
rych można przeprowadzić częściowo ćwi- 

i czenia na SPO.
Na tym odcinku zaznacza się z każdym 

rokiem stopniowa poprawa, co zawdzięcza­
my w dużej mierze inicjatywie nauczycieli 
wf. młodzieży ZMP i harcerzy, jak również 
niektórych komitetów rodzicielskich i ppie- 

I kuńczych. Młodzież przystępuje do budowy 
urządzeń sportowych systemem gospodar­
czym w ramach czynu społecznego. Np 

' w województwie poznańskim w związku 
z Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej zbudowano 39 boisk do koszy­
kówki i siatkówki, przepracowano 1600 ro- 
bpezogodzin przy remontach sal gimna­
stycznych i naprawie sprzętu sportowego

Wymiana doświadczeń, propagowanie 
nowatorstwa w produkcji, konserwacja 
i lepsze wykorzystywanie istniejącego 
sprzętu i urządzeń, rozwój współzawod­
nictwa w zakresie zaopatrywania szkoły 
systemem gospodarczym — niewątpliwie 
może się poważnie przyczynić do poprawy 
warunków wychowania fizyczmego. Ostro 
stoi zagadnienie wykorzystania istnieją­
cych już obiektów i urządzeń zgodnie z ich

I przeznaczeniem.
Na tld przedstawionej w referacie 

; w wielkim skrócie sytuacji w dziedzinie 
: wychowania fizycznego i -sportu w szkol- 
: nict.wie — wysuwają się następujące naj­
pilniejsze zadania:

Trzeba natychmiast przystąpić do 
opracowania programów szkolnych 
uwzględniając, specyficzne warunki szkól 
poszczególnych typów, uwzględniając na­
sze braki w urządzeniach i sprzęcie spor- 

| towo-wyszkoleniowym. Programy winny 
I być oparte o naukową analizę procesu wy­
chowania fizycznego dzieci i młodzieży, 
Przygotowując programy winniśmy oprzeć 

: się o bogate doświadczenia radzieckie.
j Kierownictwa szkól wszystkich typów 

i administracja szkolna winny zerwać 
z dotychczasowym lekceważeniem i nie­
docenianiem lekcji wychowania fizycznego. 
WF w szkołę jako nieodłączna część wy­
chowania młodzieży winno być traktowa­
ne na równi z innymi przedmiotami na­
uczania.

W związku z przygotowywaną obec- 
I nie reformą systemu kształcenia kadr 

nauczycielskich, należałoby w krótkim 
okresie czasu opracować długofalowy płan 
kształcenia nauczycieli wychowania fizycz­
nego. Szczególnie ważną rolę będzie odgry­
wało ustalenie szczegółowego programu 
dla liceów pedagogicznych, gdyż one mają 
dostarczyć nauczycieli dla klas od I-szej 
do IV-te.j, gdzie jest najgorsza sytuacja 
w dziedzinie wf.

Zwrócić uwagę na wzmocnienie dy­
scypliny zajęć wychowania fizycznego 
w szkołach. Należy dążyć do lego, ażeby na 
podstawie ćwiczeń obowiązkowych wf. 
i uzupełnionych pracą pozaszkolną w ra­
mach dobrowolnych organizacji sporto­
wych. tak zaplanować kalendarz imprez 
sportowych i zawodów, ażeby, we właści­
wych kategoriach wieku, w stosunkowo 
niedługim czasie osiągnąć taki poziom 
sprawności fizycznej dzieci i młodzieży, 
ażeby wszyscy zdobywali odznaki SPO 
i P.SPO, a w szkołach wyższych SPO 
Il-go stopnia.

Główny Komitet Kultury Fizycznej na 
szczeblu centralnym, a Komitety KF 
w terenie winny systematycznie kontrolo­
wać i koordynować całokształt działalno­
ści wszystkich resortów szkolących mło­
dzież.

Walka o powszechność i wysoki poziom 
wf i sportu w szkołach musi być prowa­
dzona przez wszystkich nauczycieli i wy­
chowawców młodzieży, przez ZMP, dzia­
łaczy kultury fizycznej, trenerów sporto­
wych i czołowych zawodników. Wszyscy 
oni winni zrewidować swój dotychczaso­
wy stosunek do spraw wychowania fizycz­
nego i sportu w szkolnictwie, a wtedy rze­
czywiście z honorem wykonamy zadania, 
jakie przed nami postawiła Partia.

Szczególnie wiełkie znaczenie ma praca 
organizacji ZMP-owskich i drużyn har­
cerskich, dla których praca sportowa win­
na się stać jednym z najważniejszych za­
dań ich codziennej działalności. ZMP-owcy 
winni być inicjatorami każdej pracy spo­
łecznej dla wzmocnienia bazy urządzeń 
i sprzętu sportowego siłami młodzieży. 
Winni stanąć na czele każdej inicjatywy, 
młodzieży zmierzającej do podniesienia 
kultury fizycznej. ZMP-owcy winni być 
organizatorami imprez i zawodów sporto­
wych, winni być pomocnikami nauczy­
cieli wf w ich trudnej, ale jakże zaszczyt­
nej i odpowiedzialnej pracy. Na wzór or­
ganizacji komsomolskiej ZMP-owcy winni 
być duszą sportowego życia młodzieży.
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W sprawie programu nauczania języka rosyjskiego (głos w dyskusji)
'Wymagania obowiązującego programu 

nauczania języka rosyjskiego w szkole 
ogólnokształcącej — moim, zdaniem — nie 
są wykonalne w naszych warunkach, przy 
obecnym poziomie kwalifikacji nauczy­
cieli, obecnych podręcznikach i ilości go­
dzin nauki . oraz skutkiem niewłaściwego 
rozłożenia programu, szczególnie w kla­
sach młodszych.

Nauczyciel języka obcego nie może wy­
przedzać nauczycieli innych przedmiotów 
pod względem materiału rzeczowego. Przy 
opracowaniu literatury winien iść drogą 
utorowaną już przez polonistę. Jeżeli cho­
dzi o podawanie materiału rzeczowego 
wg dotychczas obowiązującego programu, 
drogę toruje nauczyciel języka rosyjskie­
go. Najbardziej pod tym względem rażą­
cy jest stan w klasie IX. Program tej kla­
sy przewiduje literaturę pierwszej połowy 
XIX w. — od Gribojedowa do Gogola — 
podczas gdy z języka polskiego młodzież 
przerabia literaturę staropolską. Uczeń 
musi się więc obracać w zagadnieniach 
objętych ramami XIII—XIX w. Na domiar 
złego nie przychodzi nam z pomocą nau­
ka historii, która również zostaje w tyle 
o kilka stuleci. Na lekcjach geografii kla­
sa przerabia geografię ZSRR, którą zaj­
mowaliśmy się w klasie VI.

Podobna sytuacja jest w klasie X, choć 
różnice są mniej rażące, i w klasie XI, 
gdzie nauczyciel języka rosyjskiego wy­
przedza polonistę i. nauczyciela historii, 
np. toruje drogę poloniście poprzez trud­
ne strofy Majakowskiego.

I Przy przepracowywaniu programu na- 
i leży zatem zmienić rozmieszczenie 'jego 
; .punktu ciężkości" poprzez „rozsunięcie" 
; programu w punkcie wskazanym dla 
, kl. IX. Materiał klas IX, X i XI pomieścić 

>.v klasach X i XI, materiał klas V—VIII 
| ..rozrzedzić", tzn. zmniejszyć i włączyć do 
: programu kl. V—IX.
I Z dobrze zaawansowanymi uczniami 
można przerobić w klasie X literaturę 
XIX wieku, począwszy od Puszkina do 

I Czechowa, w klasie XI — Gorkiego i lite- 
: raturę radziecką, znana, uczniom w więk ­
szości z przekładów, jako lekturę podsta- 

j wową i uzupełniającą w nauce języka 
polskiego.

Takie „rozsunięcie" programu spowodu­
je zmniejszenie wymagań w klasach naj- 

j młodszych i umożliwi stopniowanie wy­
siłków uczniów, usunie zbyt wygórowane 
wymagania.

Za zbyt wygórowane wymagania uwa­
żam np. w klasie V wymaganie słownic­
twa czynnego w ilości 600 słów. Jest to 
zasób słów wystarczający clo codziennego 
użytku człowiekowi dorosłemu, wyklu­
czone jest nabycie go przez dziecko w kla­
sie V w obcym języku w ciągu 1 roku 
nauki przy trzech lekcjach tygodniowo 
W klasie V również zbyt wygórowanym 
wymaganiem jest pisanie dyktanda. Dyk­
tando na tym szczeblu nauki jest, tylko 
utrwalaniem błędów. Należy stosować 
dużo ćwiczeń w pisaniu z tekstem wzoro- 

i wym przed oczami.

Błąd nauczycielu
■>

IWsH -r
w 
M 

//

Dzwonek dawno oznajmił koniec 
lekcji historii w klasie XI, jednakże 
uczniowie nie spieszyli się na pauzę. 
Właśnie wy wiązała się ożywiona dy­
skusja na temat: czy możliwe jest 
zbudowanie komunizmu w jednym 
państwie w warunkach otóczfcnla 
kapitalistycznego.

Jedni uczniowie dowodzili, że jest 
to niemożliwe, ponieważ interwencja 
państw imperialistycznych nie do­
puściłaby do tego. „W komunizmie 
nie ma pieniędzy — twierdzili 
chłopcy — nic ma granic państwo­
wych strzeżonych przez wojsko, nie 
ma sil zbrojnych. Gdyby więc pow­
stał komunizm w Związku Radziec­
kim. to nie mógłby się utrzymać, 
bo wówczas Ameryka mogłaby z 
łatwością napaść na ZSRR, który, 
nie mają*  się czym bronie, musialby 
ulec i stać się krajem zależnym od 
imperialistów**.  Inni znowu mówili, 
że komunizm w jednym państwie 
może istnieć, a tym bardziej w Zwią­
zku Radzieckim, „który jest pań­
stwem samowystarczalnym".

Nauczyciel historii, koi. St. H. •) 
wyjaśnił klasie, na czym polega błąd 
w rozumowaniu tych uczniów, któ­
rzy twierdzą, że komunizm nie mo­
że być zbudowany w jednym pań­
stwie. Mówił o twórczym rozwinię­
ciu marksistowskiej nauki o pań­
stwie przez Lenina i Stalina, nawią­
zał do XVIII Zjazdu WKP(b), na 
którym Stalin w swym referacie wy­
jaśnił. że państwo, tzn. siły zbrojne, 
aparat bezpieczeństwa, sądy itp.. 
pozostaną nadal i w okresie komu­
nizmu, jeśli pozostanie nadal oto­
czenie kapitalistyczne, zagrażające 
społeczeństwu komunistycznemu. Na­
wiązał d<> pracy Stalina „Ekonomi­
czne problemy socjalizmu w ZSRR" 
i przedstawi! uczniom perspektywy 
zbudowania ustroju komunistyczne­
go w Związku Radzieckim.

Niektórzy chłopcy odczuwali jed­
nak potrzebę pogłębienia zagadnie­
nia, nurtowało ich wicie pytań 
szczegółowych, na które nie zna­
leźli odpowiedzi w wyjaśnieniach 
nauczyciela. I mimo żc już minęła 
lekcja historii, a po niej dwie inne, 
niektórzy z nich wciąż wracali do 
tego zagadnienia, tocząc zażartą dy­
skusję.

— Muszę zajrzeć do „Zagadnień 
lenińiztnu" i przeczytać cały rozdział 
o referacie Stalina na XVIII Zjeździć 
WKP(b) — powiedział jeden z ucz­
niów w drodze do domu.

— A ja dziś kupię „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu" i przeczytam 
rozdział o warunkach przejścia ZSRR 
do komunizmu — oświadczył inny, i

— A wiecie, co ja zrobię? — po­
wiedział ZMP-owłec I. T. Zwrócę i 
się do Redakcji „Sztandaru Mło­
dych" z prośbą o wydrukowanie ' 
artykułu na ten temat w centralnym . 
organie Zarządu Głównego naszej । 
organizacji.

1 oto w odpowiedzi na list ucznia 
I. T. ukazał się w nr 284 „Sztan- \ 
daru Młodych" z dnia 28 listopada 
1952 roku artykuł pt. ,;Czy komu­
nizm może być zbudowany w jed­
nym państwie". Artykuł ten Re­
dakcja poprzedziła wstępną notatką, 
w której poinformowała czytelni­
ków o przebiegu dyskusji na lekcji 
historii w omawianej szkole i zao­
patrzyła go w napis: „W odpowiedzi 
uczniom kl. XI".

Z tym oto faktem nie mógł się po- 
gouztć nauczyciel — kol. St. H. 
Uznał on, że uczeń podważył auto­
rytet nie tylko jego, ale całej rady 
pedagogicznej, a także organizacji 
ZMP-owskiej. Oto wszyscy czytelni­
cy „Sztandaru Młodych" pomyślą, że 
anj on, ani ktokolwiek inny z gro­
na nauczycielskiego nie był w sta-

♦) Nazwiska występujących osób 1 adres 
szkoły znany Redakcji.

nie udzielić uczniom wyczerpującej 
odpowiedzi na tak zasadnicze pyta­
nie i dlatego musieli się oni uciec 
o pomoc do prasy.

Nauczyciel zląkł się domniemanej 
krytyki oddolnej, co pociągnęło za 
sobą wiele jego błędnych poczynań. 
Po przeczytaniu artykułu w „Sztan­
darze Młodych" oburzył się na ucz­
nia I. T. za to, że ten zwrócił się do 
„Sztandaru Młodych" i to w imieniu 
całej klasy. Tłumaczył uczniom, że 
w ten sposób icli kolega T. „poniżył" 
klasę w oczach całego społeczeństwa, 
przedstawiając ją jako nieupolitycz- 
nioną, i zażądał, aby młodzież napi­
sała sprostowanie do gazety. Kiedy 
jednak żaden z. uczniów nie zgłosił 

I się na ochotnika do zredagowania 
■ takiego sprostowania, sam wyznaczy! 

kilku chłopców i zobowiązał ich do 
wykonania togo zadania.

Taka jest geneza następnego li- 
: stu, który wpłynął do „Sztandaru 
Młodych", podpisanego przez prze­
wodniczącego szkolnego Zarządu 
ZMP, przewodniczącego Koła Klaso­
wego oraz aktyw wydelegowany 
przez klasę, w liście tym stwierdza 
się, że wyjaśnienia nauczyciela były 
absolutnie wyczerpujące i nie wy­
magały dodatkowych informacji, że 
kol. I. T. to aspołeczna jednostka, 
powodowana chęcią zdobycia „sła­
wy" i chorująca na „manię popular­
ności", podrywająca autorytet szkoły 
i klasy. „Dlatego w imieniu klasy i 
szkoły prosimy o umieszczenie na- 

: szego listu w prasie, jako sprosto­
wania" — kończy swoją petycję 
młodzież.

Na czym polega błąd nauczyciela? 
Po pierwsze — na. zbyt wąskim rozu­
mieniu roli nauczyciela w procesie 
zdobywania wiedzy przez uczniów. 

I Po drugie — na niewłaściwym sto­
sunku do krytyki oddolnej. Sądzi on, 
że rola nauczyciela ogranicza się 
wyłącznie do przekazywania wiado­
mości uczniom. Nie zdaje sobie 
sprawy z tego, że niemniej waż­
nym zadaniem nauczyciela w pra­
cy dydaktycznej jest wywołanie 

i zainteresowania uczniów, wzbudze­
nie w nich chęci pogłębienia wie- 

: dzy, pragnienia samodzielnych po­
szukiwań i posługiwania się sa­
modzielnie literaturą, chęć niepn- 
przestawania na tym, co daje im na 
lekcji nauczyciel, skrępowany ogra­
niczoną ilością czasu i określonymi 
ramami wymagań programowych.

Nie byliśmy na omawianej lekcji 
historii w klasie XI i dlatego jest 
nam trudno ocenić ją wszechstron­
nie. Musiala to być jednak lekcja 
dobra, skoro pobudziła uczniów do 
myślenia, do dyskusji, do gorącej 
wymiany zdań, skoro wzbudziła w 
nich chęć pogłębienia zagadnienia i 
potrzebę gruntownych dociekań za 
pomocą dodatkowej literatury. Wy­
kładowca niesłusznie sądzi, że je­
dynym źródłem wiadomości uczniów 
powinien być nauczyciel i nie doce­
nia roli prasy, która okazuje wielką 
pomoc szkole w popularyzacji trud­
nych zagadnień. Fakt zwrócenia się 
ucznia do Redakcji „Sztandaru Mło­
dych" o dodatkowe wyjaśnienia w 
niczym nie przynosi ujmy ani szko­
le, ani nauczycielowi, a przeciwnie 
dobrze świadczy o rozbudzonych za­
interesowaniach młodzieży. Zamiast 
tego, aby zachęcić uczniów do po­
dobnych dociekań, nauczyciel przed­
stawił klasie postępowanie ucznia 
T. jako aspołeczne. Przy tym dał 
on przykład niewłaściwego sto­
sunku do krytyki. Wyznaczenie ucz­
niów do napisania sprostowania do 
gazety w imieniu klasy miało na 
celu zniechęcenie ich do podejmo­
wania podobnej krytyki w przyszło­
ści. Nie jest to właściwą metodą wy­
chowawczą i nie przyczyni się do 
podniesienia autorytetu nauczyciela.

Nie należy się więc dziwić, że do 
Redakcji „Sztandaru Młodych" wpły­
ną! z kolei trzeci list — od ucznia 
I. T„ w którym zrozpaczony chłopiec 
pyta: „W czym zawiniłem? Za co 
mnie prześladują? Co tu trzeba pro­
stować?"

Pyta o to również Redakcja 
„Sztandaru Młodych**,  a w ślad za 
nią i Redakcja „Głosu Nauczyciel­
skiego". Ale odpowiedzi na to pyta­
nie powinna chyba udzielić Rada Pe­
dagogiczna omawianej szkoły ogól­
nokształcącej stopnia licealnego, któ­
ra sprawę tę rozpatrzy na posiedze­
niu grona nauczycielskiego i wyjaśni 
uczniom, kto w czym zawinił.

IRENA BIELSKA

Tematyka materiału rzeczowego klasy 
; V jęsl zbyt różnorodna, po prostu wszeeh- 
l stronna. Jeżeli nawet dziecko opanuje 
’ 400 słów czynnie (w co bardzo wątpię), 
। to zasób ten, rozdzielony na tyle zagad- 
! nień, nie da uczniowi możliwość: wypo­
wiedzenia się, nie będzie zachętą do pra- 

| cy, jaką daje możność porozumienia się 
: w obcym jeżyku. Część materiału rzeezo- 
■ wego, np. „Życie Moskwy" oraz innego 
■ z miast, „Praca w zakładzie przemysło- 
: wym", „Stachanow", „Rozrywki kultu­
ralne w mieście**  — należy przenieść do 
klasy VI, pozostawiając w klasie V tema­
tykę szkoły i życia wsi. Do tematyki tej 
dziecko miejskie dostosuje się łatwo, 

i dziecko wiejskie będzie się w niej obra­
cało swobodnie, nie napotykając trudrio- 

। ści przy opanowaniu niektórych zagad- 
; nień.

W podobny sposób należy przesunąć 
poszczególne partie materiału rzeczowe­
go o klasę wyżej, włącznie do klasy IX. 
Podkreślę tylko niektóre rażąco wygóro- 

' wane wymagania.
W klasie VI. wygórowanym wymaga­

niem jest poprawne akcentowanie czyta- 
| nych tekstów. Jest to wykonalne tylko 
| wtedy, jeśli tekst będzie akcentowany. 

U nas panuje zbyt optymistyczny pogląd 
na kwestię możliwości opanowania rosyj­
skiego akdentu. Szkoła radziecka stosuje 
zaznaczanie akcentu w tekstach, przynaj­
mniej w wypadkach wątpliwych, aż do 
klasy X (w'szkołach nierosyjskich).

Należy również •— moim zdaniem — 
skreślić z programu wymaganie posługi­
wania się rosyjską terminologią grama­
tyczną. Przy wysokich wymaganiach słow­
nictwa czynnego (2400 słów w klasie VII) 
stanowi to balast łącznie około ISO slow 
trudnych, których w lekcjami grama­
tyki uczeń nigdy n|ó jadzie używał.

Zjawiska gramatyczne są prawie ana­
logiczne z polskimi, przy stosowaniu ter­
minologii polskiej dzieci łatwiej zrozu­
mieją zjawiska i nie ucierpi na tym po­
prawność stosowania prawideł.

Akcja ewentualnej zmiany programu — 
moim zdaniem — musi być przeprowadzo­
na łącznie i równocześnie z akcją opraco­
wania podręczników.

Podręczniki dla klas niższych muszą być 
tak przygotowywane, by zapewniały stop­
niowanie wymagań, nie mogą mieć formy 
antologii .1 muszą iść po linii wymagań 
programu, Niedopuszczalna jest sytuacja, 
w której do uzupełnienia podręcznika Czi-

Is.tiakowa (232 str.) służą „Materiały po- 
। mocnicze" o objętości 228 str. Materiały 
I pomocnicze nie liczą się ze stopniem trud- 
: ności tekstów, przykład: kl. V, str. 4. Czy- 
tanka , „Pożar". Do jednej stronicy tekstu 
słowniczek przyksiążkowy przewiduje 82 

j słówka. A tekst, wyrwany ze środka po- 
j wieści, wymaga Całej pogadanki, która by 
| uzasadniła postępek kowala, by nie wy- 
I wołać wrażenia zwierzęcego okrucień- 
: stwa lub zboczenia. Problem ten jest za 
j trudny jak na V klasę.

W podręczniku dla -klas najniższych, 
j prócz tekstów specjalnie pisanych, mogą 
znaleźć się teksty pisarzy rosyjskich, np. 

j wspaniale opowiadania Tołstoja pisane 
, prawie zupełnie bez użycia imiesłowów 
■ (specjalnie dla dzieci), nie mogą natomiast 
znaleźć się teksty takie, jak „Wróbel" — 
Turgieniewa, istny postrach uczniów, choć 

I peria literatury.
Podręcznik wanien zawierać tylko mate­

riał objęty programem. Pod tym względem 
„Materiały pomocnicze na kl. VII i VIII" 
są dobre. Pod każdym tekstem powinny 
znaleźć się materiały gramatyczne, ćwicze­
nia i zadania, słownik alfabetyczny, pożą­
dane ilustracje. Poza tym tekst winien być 

i akcentowany.
Podręczniki dla klas przerabiających sy- 

I stematyczny kurs literatury należałoby 
i podzielić n.a dwie części. W pierwszej czę- 
! ści powinny znaleźć się wiadomości o ży- 
I ciu i twórczości autora, fragmenty utwo- 
| ru, stanowiące lekturę podstawową, połą- 
| czone tekstem więżącym, podającym treść 
całości, komentarz rzeczowy, zadania. W 

| części drugiej — podręcznik winien zawie- 
| rać fragmenty przewidziane jako lektura 
i uzupełniającą z krótkim streszczeniem ca- 
i łości, bez komentarzy

Uważam, że’całość programu^od klasy V 
do XI wymaga niewielu zmian, natomiast 
rozłożenie materiału na poszczególne kla­
sy — zasadniczej zmiany, tzn. odciążającej 
klasy najmłodsze. Prace nad układaniem 
programu i podręczników muszą być cał­
kowicie uzgodnione i prowadzone jedno­
cześnie.

Ewentualne dokonanie zmian w obowią­
zującym programie bez jednoczesnego ure- 

| gylowania zagadnienia podręczników wy­
woła chaos, używanie przez jedną klasę 
kilku podręczników w jednym roku szkol-

I nym, pogoń za zdobywaniem książek, im- 
i prowizację i znów niepełną realizację wy- 
■ magań programowych. '

JAN MICKUNAS
Sompolno, pow. Koło
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Komuna Paryską w ciągu 71 dni boha­
terskich zmagań udowodniła, że teorie 
naukowego socjalizmu Marksa-Engelsa 

i stać się mogą rzeczywistością, jeżeli klasa 
; robotnicza pódejmie zdecydowaną walkę 

ze' znienawidzonym ustrojem.
Komuna Paryska zrodziła się w okre­

ślonej sytuacji historycznej, gdy rodzima 
i burżuazja francuska w obliczu klęski se- 
; dańskiej w sierpniu 1870 r. i wzrostu na- 
I strojów republikańskich w klasie robot- 
( niczej przechyla się całkowicie na stronę 
; zdrady swego narodu. Zamiast bronić Pa- 
. ryża przed Prusakami przy udziale naj- 
I szerszych mas, burżuazja podejmuje ■ próbę 
. rozbrojenia Gwardii Narodowej, zbrojnego 
ramienia ludu Paryża. Burżuazja chce 

; w ten sposób obezwładnić proletariat, by 
j tym śmielej żyć jego kosztem, jego ko- 
| sztem spłacać olbrzymią kontrybucję Bis- 
| marckowi.

Lecz próba rozbrojenia ludu podjęta 
w nocy z 17 na 18 marca 1871 r. nie 

: udaje się. Rząd burżuazyjny ucieka z Pa- 
i ryża do Wersalu, skąd nawiązuje rozmo- 
i wy z Bismarckiem celem zgniecenia Ko- 
i muny. Paryż w.tym czasie, otoczony z jed- 
i nej strony przez wojska pruskie, z dru- 
I giej — przez, wojska burżuazyjnego rządu 
: Thiersa, staje się ludową republiką, w któ- 
| rej lud jest samodzielnym gosoodarzem..*

Do walki przeciw zdradzieckiej burżuazji 
i obok ludu Pąryża stanęło wielu najlep- 
i szych synów innych narodów, m. in. setki. 
Polaków. Wśród nich najsławniejsi — 

i J. Dąbrowski i W. Wróblewski.
j Karol Marks podkreślał wielką rewolu- 
| cyjną rolę Komuny: „Komuna była praw- 
I dziwą przedstawicielką zdrowych żywio-

| łów społeczeństwa francuskiego, a więc 
prawdziwym rządem narodowym, ale za- 

| razem jako rząd robotniczy, jako śmiała 
pionierka wyzwolenia pracy, była w ca- 

: tym znaczeniu tego wyrazu nnędzynąro- 
i dowa".

W obliczu śmiertelnego niebezpieczeń-*  
; stwa Komuna wciela w czyn najpiękniej-*  
| sze marzenia ludzkości. Wprowadza w ży­
cie szereg reform społeczno-politycznych, 

| kulturalnych, które będą potwierdzeniem 
i tej prawdy, że jedynie, lud jest w stanie 
: zbudować ustrój sprawiedliwości społecz- 
: nej. Te doniosłe reformy będą zachętą dla 
: następnych pokoleń rewolucjonistów, któ­

rzy zwyciężą w Rewolucji Październiko­
wej, którzy będą budować socjalizm i ko­
munizm.

Komuna przetrwała do 28 maja 1871 r, 
Do ostatka na barykadach Paryża walczy 

; tysiące komunardów.
Wobec zwyciężonych burżuazja franeu- 

; ska okazuje całą swą krwiożerczość. Jej 
! nie chodzi już tylko o zwycięstwo, alć 
j o fizyczne zniszczenie najlepszych synów 
! proletariatu, by sobie zapewnić panowa- 
' nie. W tych strasznych dniach okrutnej 
: rzezi zabito 20 tysięcy ludzi, trzy tysiące 
: zamęczono, około czternastu—skazano na 
: zosłąnie. Ogółem sto tysięcy ludzi dotknęła 
i zemsta burżuazji.,
i Lecz idee Komuny przetrwały 1 zwycię­

żyły w wiele lat później. Dziś każdy dzień
I jest potwierdzeniem jej słusznych założeń. 
। W ciągu minionych osiemdziesięciu dwóch 
! lat pod sztandarem Marksa-Engelsa- 
j Lenina,Stalina proletariat zmienił oblicze 
świata na 1/3 kuli ziemskiej odnosząc

I zwycięstwo zą zwycięstwem.

O pracy Podsiawawei Organizacji Partyjnej 
w szkole radzieckiej

TJ AKT, że w naszej szkole działa Pod- 
A stawowa Organizacja Partyjna, ma 

ogromne znaczenie dla naszej pracy — 
oświadczyła tow. Moisiejewa,' dyrektor 
dziesięciolatki nr 175 w Moskwie. — | 
Przed wojną nie mieliśmy partyjnej erga- i 
nizacji i praca była o wiele trudniejsza*',  i

W każdej szkole radzieckiej spotyka-I 
liśmy się z podobną oceną roli Podst. I 
Org. Part.

Szczególnie dobitnie wagę pracy partyj- | 
nej podkreślił tow. Isajew, dyrektor szko- | 
ły nr 157 w Leningradzie, jednej z 4 szkól.: 
wybranych przez Akademię Nauk Peda­
gogicznych dla zorganizowania wzorowych i 
gabinetów — pracowni.

Nie łatwo byłoby mu dziś wyobrazić 
sobie normalne funkcjonowanie swego ■ 
warsztatu bez Podst. Org. Part., która । 
„tak dzielnie i wielostronnie pomaga 
w ustawieniu pracy szkoły i kierowaniu । 
wszystkimi organizacjami działającymi na , 
jej terenie".

Podst. Org. Part, wywiera bowiem wiel­
ki wpływ polityczny, „skupia wysiłki ko­
munistów i bezpartyjnych nauczycieli we 
wspólnej walce o rzetelne wykonywanie 
uchwał KC KPZR w dziedzinie oświaty*'.

Czemu Podstawowa Organizacja Partyj- I 
na zawdzięcza taką pozycję?

Oczywiście temu, że jest jedną z ko- | 
mórek kierowniczej siły społeczeństwa : 
radzieckiego, KPZR.

T) ODSTAWOWA Organizacja Partyjna 
jest odpowiedzialna przed instancjami 

partyjnymi przede wszystkim za stan 
ideologicznej pracy w szkole, za wycho­
wanie polityczne nauczycieli i młodzieży. 
Ideologicznym dozbrajaniem interesują się j 
co prawda wszyscy: i związkowa organi- : 
zacja, i komsomolska (w stosunku cło : 
swych członków — nauczycieli), i — oczy- i 
wiście — dyrekcja szkoły oraz wizytatorzy | 
wydziału oświaty. Ale w pierwszej linii • 
i w całej rozciągłości — to sprawa i obo- i 
wiązek Podstawowej Organizacji Pa.r- i 
tyjnej. t

A zadanie jest wielostronne. Część nau­
czycielstwa należy zwerbować do kół lub 
seminariów samokształceniowych, część 
skierować do wieczorowych szkół partyj­
nych lub uniwersytetów marksizmu-leni- 
nizmu, innym pomóc w ułożeniu i reali­
zacji indywidualnych planów (studia naci 
2 — 3 dziełami klasyków w ciągu roku), 
zorganizować seminaria i konsultacje.

Te ostatnie często przeprowadzają człon­
kowie partii, jak np. we wspomnianej 
szkole nr 157 dyrektor i dwu nauczycieli. , 
jako absolwenci uniwersytetu marksizmu- i 
leninizmu, zatwierdzeni przez Komitet 
Dzielnicowy na ten odpowiedzialny poste­
runek.

Nad tą różnorodnością form ideologicz­
nego dokształcania trzeba czuwać ‘nieu­
stannie, ingerować tam. gdzie powstają j 
słabe miejsca, dbać o odpowiedni poziom. । 
systematycznie śledzić zajęła, skierowy-! 
wać wysiłki na ulepszanie metod i tre- ; 
ści pracy.

Do tej podstawowej dziedziny dochodzi j 
dodatkowe obowiązki. W całym szeregu 
szkół, jak w carycyńskiej (obwód mo-! 
skiewski), jeden z członków Podst. Org. ■ 
Part, ma zlecone stałe informacje połi- ) 
tyczne dla wychowawców klas VIII — X, j 
inny komunista zaś — dla wychowawców ■ 
klas V — VII. Prowadzi się również za-|

Kazirnierz Muriański
jęcia polityczne z personelem technicz-1 
nym.

W tej samej szkole Podst. Org. Part, 
jest odpowiedzialna za wychowanie ideolo­
giczne w ramach organizacji komsomol- 
skiej, jej sekretarz i inni członkowie śle- ; 
dzą, by znalazło ono należny wyraz w pla­
nach pracy i na zebraniach komsomol- 
skich. przy czym sekretarz bywa na wszy­
stkich niemal posiedzeniach zarządu szkol­
nego.

Zastępca sekretarza obowiązany jest za­
bezpieczyć odpowiednie informacje polity- I 
czńe dla uczniów starszych klas, przy : 
czym często (jak np. w szkole nr 175) 
informacje te odbywają się co tydzień. ! 
Stałą i wielostronna opieka nad orga- ’ 
ni?acjami młodzieżowymi, to drugie 
co do ważności zadanie Podst. Org. 
Part. Przewodnik drużyny albo ktoś z Ra­
dy Drużyny oraz przewodniczący Zarządu i 
Szkolnego składają jej sprawozdania. : 
Poza tym kontroluje się pracę towarzyszy, | 
którym została specjalnie zlecona piecza 
nad organizacją komsomolską, pionierską 
i innymi organizacjami uczniowskimi,
YMZ- jednej z moskiewskich szkół plan 
’’ Podst. Org. Part, przewidywał oce­

nę pracy pionierskiej przynajmniej raz 
w ciągu okresu.

Podst. Org. Part, żywo interesuje się 
treścią pogadanek młodzieżowych, walczy 
z szablonem. We wspomnianej co tylko 
szkole spotkaliśmy np. taki tytuł referatu: 
„Uczę się pilnie jęz. rosyjskiego, bo mó­
wił nim Lenin" albo: „Zoja Kosmode- 
miańska w oczach młodzieży demokracji 
ludowej".

Dbałość o politycznie wysoki poziom 
pracy szkolnej rozciąga się na lekcje i za­
jęcia pozalekcyjne, zwłaszcza z zakresu 
przedmiotów o wielkim znaczeniu ideolo­
gicznym.

Najczęściej badany jest język ojczysty I 
(rn. in. od strony uwzględniania w nau­
czaniu tez J. Stalina w dziele „Marksizm i 
a zagadnienia językoznawstwa"), nauka 
o konstytucji i historia. Lekcje biologii | 
rozpatruje się pod katem stasowania dar- ' 
winizmu twórczego, pawłowowizmu, nale- ’ 
żytego wykorzystywania działki szkolnej, i

Jeżeli nauczycielem jest komunista, śpra- i 
wa przedstawia się prościej. Tworzy się! 
komisje, która hospituje cykl lekcji, bada I 
konspekty itp., a jednocześnie wymaga 
się od danego nauczyciela, by samokry- ! 
tycznie ocenił swą pracę.

W dużych zespołach partyjnych bywa 
najczęściej tak, że w składzie Podst. Órg-1 
Part.'można znaleźć wykładowców wszyst- i 
kich albo prawie wszystkich przedmiotów. | 
Można więc — organizując otwarte zebra­
nia Podst. Org. Part, obficie ilustrować, 
jak nauczaraie powinno zadośćuczynić wy­
sokim wymogom ideologicznym.

Bywa i tak. że dyrektor — członek : 
partii prosi sekretarza Podst. Org. Part | 
o współudział w hospitacjach. Tak np. 
postępuje tow. Isajew z leningradzkiej 
dziesięciolatki nr 157. który wespół z.e 
swym zastępcą i sekretarzem Podst. Org. 
Part, (a nieraz i przewodniczącym orga­
nizacji związkowej) bada styl pracy po­

szczególnych nauczycieli i zastanawia się 
nad tym łącznie, jak im pomóc w pod­
niesieniu poziomu ideologicznego lekcji. i

Niezależnie od formy, jaką przybiera ■ 
analiza procesu dydaktyczno - wychowaw­
czego, dużo energii poświęca się zebraniu [ 
materiałów i wyciąganiu z nich wnios- : 
ków.

W większości szkół Podst. Org. Part, in­
teresuje się całokształtem pracy szkolnej, i

W Fruzęńskim rejonie Moskwy na ze^ I 
braniach Podst. Org. Part. lub ich egze j 
kutywy na'porządku dziennym stawia się 
np. od czasu do czasu zagadnienie: ..Co | 
nowego na naszych lekcjach?", wzywa lub i 
zaprasza przewodniczących komisji*  przed j 
młotowych, . zwłaszcza gdy są komunista-I 
mi, śledzi, z jakiej literatury pedagogicznej 
i metodycznej korzystają nauczyciele itp |

Podst. Org. Part, wraz z dyrekcją za, ■ 
biega o to, by zagadnienia o dużej wadze 
ideologicznej referowali specjaliści, pro- i 
fesorówie, członkowie Akademii Nauk Pe- I 
dagogicznych lub pracownicy jednego z je; j 
instytutów. Poza tym dla nauczycieli przy 
wielu komiteiach rejonowych KPZR od 
bywają się prelekcje o różnorodnej tema- i 
tyce i Podst. Org. Part, mobilizuje ogół - 
kolegów do regularnego uczęszczama | 
na nie.

IELE uwagi poświęca sie doskonale- ! 
niu nauczycieli, Prócz form, o któ- i 

rych już wspominałem, Podst. Org. Paru i 
wraz z dyrekcją i związkiem czuwa nad ‘ 
tym, by koledzy korzystali z usług meto- j 
dycznych gabinetów rejonowych ewen- ! 
tualine z wielorakiej pomocy Instytutów | 
Doskonalenia Nauczycieli, by należycie po­
pracowali na całorocznym kursie tego
Instytutu, gdy przyjdzie ich kolej (raz 
na 5 lat).

Coraz silniejszą bronią, wywierającą po-i 
ważny wpływ na kształtowanie się opinii j 
publicznej nauczycieli, jest ścienna ga- | 
zetka nauczycielska o wyraźnych akcen- i 
tach krytycznych, nierzadko podawanych ; 
w ostrej satyrycznej formie. Jest to współ- ) 
ny organ Podst. Org. Part., ZOZ, dyrekcji, 
a często i komsomolskiej organizacji nau- । 
czyclelskiej. Spotkaliśmy leż „Błyskawi­
ce . chwytające . na gorącym uczynku ’ 
potknięcia w dyscyplinie pracy.

Zrozumiałą jest rzeczą, że Podst. Org 
Part, .pracuje w pierwszej linii nad cią­
głym podnoszeniem poziomu ideowego 
i mistrzosl wa pedagogicznego swych człon- ' 
ków. Zagadnienie awangardowej roli ko- '■ 
munlst.y na każdym odcinku życia szkol-I 
nego stanowi nić przewodnią wszystki-eb i 
poczynań organizacji partyjnej. Szczegół- { 
nie wielki wysiłek wkłada się w wycho- i 
wywanle kandydatów i tych spośród bez­
partyjnych, których zamierza się przyjąć 
w poczet kandydatów.

W wieiu szkołach Podst. Órg. Part, ma 
duży wpływ na zagadnienia kadrowe. Dy­
rektor (członek partii) referuje niejedno- j 
krotnie sprawy personalne na zebraniu 
Podst. Org. Part.

Również niemal regułą się staje, że ro­
czne sprawozdanie dyrektora, jego główne 
tezy najprzód są omawiane i zatwierdzane , 
przez Podst. Org. Part., a potem dopiero j

rozważa się je na posiedzeniu rady peda­
gogicznej.

Systematyczna i planową współpracą 
dyrekcji i Podst. Org. Part, jest -zjawi­
skiem powszednim. Tam zwłaszcza, gdzie 
nie ma egzekutywy Podst. Org. Part., od­
bywają się często narady dyrektora i jego 
zastępcy z sekretarzem Podst. Org. Part, 
i prezesem związkowej organizacji. Przede 
wszystkim zaś uzgadnia się punkt widze­
nia na plan wychowawczo-dydaktyczny 
szkoły.

Plan samej Podst. Org. Part, jest prosty 
i przejrzysty, przewiduje jedno, najwyżej 
dwa zagadnienia na raz. Uwzględnią rów­
nież sprawy, których umieszczenia życzy 
sobie Komitet ftejonowy KPZR, A są to 
tąkże specyficznie szkolne problemy, jak 
np. zbadanie stanu nauczania określonego 
przedmiotu, skontrolowanie działalności 
organizacji związkowej lub młodzieżowej 
itp.

Plany Podst. Org. Part, często przegląda 
sekretarz Komitetu Rejonowego i wnosi 
w nie poprawki. Nie można ich potem, do­
wolnie zmieniać ani też naruszać termi­
narza zebrań bez wiedzy i zgody Komitetu,

Na egzekut.ywach Komitetów Rejono­
wych niejednokrotnie omawia sję sprawo­
zdania 7. działalności szkolnych Podst. Org. 
Part., poza tym co miesiąc odbywają się 
tam odprawy — seminaria dla sekretarzy.

Podst,. Org. Part., a zwłaszcza-sekretarze 
i egzekutywa, mają poza tym sporo pracy 
poza szkołą. Stanowią oni część aktywu 
oświatowego Komitetu Rejonowego, należą 
do jego kota lektorów, dają prelekcje nau*  
czycielotti, rodzicom, komhoźnikom, poma­
gają Komitetowi Rejonowemu zorientować 
się w niedomaganiach pracy Podst. Org. 
Part, w innej szkole.

Spośród 12 członków Podst. Org. Part, 
szkoły carycyńskiej dwu zostało wybra­
nych na radnych sowietu rejonowego, kil­
ku — do rady osiedla. Niejeden zaślużpńy 
nauczyciel radziecki wchodzi w skład Ra­
dy Najwyższej.

Społeczna praca poza.s?.kol na przyczynia 
się wielce do pogłębienia oddziaływania 
wychowawczego na młodzież. Dumna jest 
ona ze swych nauezycieli-radnych. .wie. co 
robią, jaki jest ich stosunek do wyborców, 
pomaga w czasie wyborów.

Tak więc na każdym kroku zaznacza się 
siła wpływu Podst. Org. Part. Komuniści 
wiedzą jednak, że nowe, wspaniałe zada­
nia, wyznaczone szkolnictwu radzieckiemu 
w ..Ekonomicznych problemach socjalizmu 
w ZSRR", w dyrektywach XIX Zjazdu, 
muszą w konsekwencji prowadzić do zna­
cznego zwiększenia wymagań wobec siebie, 
iio ulepszenia stylu pracy.

Przeświadczenie o potrzebie gruntow­
nych zmian, o osiągnięciu doskonalszego 
poziomu, o uczynieniu z Podst. Org. Part, 
mocarnej dźwigni w wielkim dziele kształ­
towania „aktywnych działaczy rozwoju 
społecznego" spotykaliśmy wszędzie.

I wszędzie, jako elementarny, wstępny 
warunek powodzenia uznawano uporczy­
we, systematyczne studia gad „Ekonomi­
cznymi problemami socjalizmu w ZSRR", 
nad pedagogicznymi doniosłymi konsek­
wencjami uchwał XIX Zjazdu KPZR. 
Wcielić je w codzienne życie szkoły — oto 
główne zadanie Pódęt. Órg. Part, w ra­
dzieckich szkołach,
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Wychował nas 
Stalin

S uczuciem głębokiego smutku przyję­
łam wiadomość o zgonie naszego ukocha­
nego Wodza — Józefa Stalina. Stalin był 
dla nas, nauczycieli, najlepszym przyjacie­
lem, najtroskliwszym ojcem, najmądrzej­
szym doradcą. To On uczynił pracę w na­
szym kraju sprawa honoru, dumy i bo­
haterstwa, to On nauczył na.s przodować 
w pracy.

Jestem nauczycielką. Ponad ćwierć wie­
ku pracuję w szkole, przekazuję dzieciom 
swoją wiedzę, wychowuję młode pokole­
nie. Bardzo kocham swój zawód. Praca 
z. dziećmi sprawia mi wielką przyjetn- 
ność.

Państwo radzieckie powierzyło nam, 
nauczycielom, zaszczytne i odpowiedzial­
ne zadanie — wychowanie nowego czło­
wieka, budowniczego społeczeństwa ko­
munistycznego. Jakież to szczeńcie 
wszczepiać dzieciom takie cechy, jak pra­
cowitość, uczciwość i sprawiedliwość, mi­
łość do narodu i do socjalistycznej oj­
czyzny.

Często wspominam ten dzień, kiedy ja­
ko nauczycielka po raz pierwszy prze­
stąpiłam próg szkoły wiejskiej. Mimo 
że mam już wieloletnie doświadczenie, 
wzruszenie ogarnia mnie i teraz za każ­
dym razem, gdy wchodzę do klasy i wi­
dz? dziesiątki dziecięcych oczu skierowa­
nych na mnie. Jedne — uważne i wnikli­
we, inne — żywe, łobuzerskie, inne znów 
— marzycielskie i smutne. I do każdego 
dziecka trzeba znaleźć właściwe podej­
ście, zainteresować je, zachęcić do ak­
tywnej- pracy.

Nie jest to rzeczą łatwą, ale jakaż ra­
dość napełnia twe serce, gdyż widzisz, 
że praca twoja nie poszła na marne, że 
przyniosła pożytek narodowi, że ludzie 
wychowani przez ciebie w murach szko­
ły budują dziś nowe, szczęśliwe życie.

Niedawno wszedł do mego pokoju mło­
dy człowiek.

„Pewno ojciec któregoś z uczniów" — 
pomyślałam.

•— Czy w sprawie syna? — zapytałam.
— Nie poznajecie mnie, Wiero Jakow- 

, lewno?
Przyjrzałam mu się uważnie. Tak. To 

był mój uczeń, który ukończył naszą 
szkołę przed 10 łaty. Minęło tyle czasu, 
a on nie zapomniał swych lat szkolnych, 
swoich, wychowawców. Przebywając w 
podróży służbowej w Moskwie, znalazł 
czas, by odwiedzić swoją szkołę. Takich 
wypadków bywa wiele. I za każdym ra­
zem serce moje napełnia się radością 
i dumą z mojej ulubionej pracy.

Władza radziecka otoczyła nas, nauczy­
cieli, troskliwą opieką i szacunkiem, 
stworzyła wszystkim warunki do owoc­
nej pracy na polu oświaty. Nauczyciele 
radzieccy są dobrze uposażeni, za wielo­
letnią, sumienną pracę nagradzani są or­
derami i medalami ZSRR.

W r 1949 Uchwałą Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR zostałam nagrodzona od- 
odznaką honorową, a w 1951 r.. kiedy mi­
nęło 25 lat mojej działalności pedago­
gicznej, państwo radzieckie nagrodziło 
mię orderem czerwonego sztandaru pracy.

Mówiąc słowami wielkiego Lenina, na­
uczyciel radziecki stoi na takiej wyso­
kości, na jakiej nigdy nie stał, nie stoi 
i nie będzie stal w społeczeństwie burżu- 
azyjnym. Nauczyciele radzieccy biorą 
czynny udział w życiu społecznym nasze-
go kraju, wybierani są do władz.państwo­
wych. Od 1939 r. byłam trzykrotnie wy­
bierana jako delegat do Moskiewskiej 
Rady Miejskiej. Niedawno pracownicy 
początkowych i średnich szkół Radziec­
kiego Rejonu w Moskwie ponownie wy­
sunęli moja, kandydaturę do Moskiew­
skiej Rady Miejskiej.

Ten wielki- zaszczyt — ja, córka byłego 
biednego chłopa — zawdzięczam władzy 
rad~ieckiej, zawdzięczam Wielkiemu Sta­
linowi, który zapewnił wszystkim kobie­
tom pełne i wielkie prawa. Wskazania 
Jego żyć będą wiecznie w moim sercu.'

5VIERA KARTAGINA
nauczycielka Szkoły nr 12S 

w Moskwie

...koszt Inwestycji kulturalnych, które 
będą przeprowadzone przez państwo 
w okresie sześciolecia, wyrazi się ogólną 
sumą 222 milionów zł.

i..wzrosną jeszcze bardziej nakłady wy­
dawanych książek i broszur, liczba tytu­
łów powiększy się w roku 1955 do 9000, 
tj. będzie około 90% wyższa niż w roku 
1949 (w roku 1949 wydano w Polsce ogó­
łem około 4700 najrozmaitszych książek 
i broszur).

...ważnym środkiem podniesienia kul­
tury najszerszych mas staną się świetlice 
miejskie i wiejskie^ liczba ich wzrośnie 
z około 15 500 w roku 1949 do 28 600 w ro­
ku 1955.

Poziom pracy świetlicowej poprawi się 
dzięki znacznemu powiększeniu kadry wy­
kwalifikowanych instruktorów o 38 000 
osób.

...uruchomi się 5 nowych radiostacji, 
■wzmocni się nadajniki szeregu już istnie­
jących radiostacji, tak że na terenie całego 
kraju zapewni się dobry odbiór programu 
radiosłuchaczom posiadającym nawet słab­
sze aparaty.

...liczba radioabonentów w okresie sze­
ściolecia wzrośnie do 3,2 miliona, 
tj. o 166.7% w porównaniu ze stanem w ro­
ku 1949’

...duży nacisk położony będzie na upo­
wszechnienie radia na wsi; ułatwi to po-

O większy udział szkół
w „Dniach Lasu i Ochrony Przyrody

Wysadzono łącznie prze. 
drzewek, zadrzewiając" ponad 
i ulic oraz wiele osiedli, par-

należy ponadto fakt założe- 
szkółek (rozsadników) o ogól- 

oraz jesiennego

OD LAT prowadzone są przez państwo 
olbrzymie planowe prace nad zalesia­

niem nieużytków, halizn i zrębów oraz nad 
zadrzewianiem dróg, osiedli i brzegów wód. 
Rokrocznie coraz, szersze masy społeczeń­
stwa włączają się do wielkiego dzieła od­
budowy zniszczonego drzewostanu, zalesia­
jąc i zadrzewiając dodatkowe obszary kra­
ju w ramach akcji „Dni Lasu i Ochrony 
Przyrody".

W roku 1952 zalesiono powierzchnię 
przeszło 13 200 ha. a więc o 1.5 raza więk­
szą niż w roku 1951. Do zalesienia tak du­
żego obszaru zużyło w sumie około 139 min 
sztuk sadzonek i prawie 1500 kg nasion 
różnych gatunków . drzew! Bilans społecz­
nych prac, dokonanych w tej dziedzinie 
od roku 1946, w którym rozpoczęto akcję, 
zamyka się liczbą prawie 49 tys. ha za­
lesionych halizn i nieużytków.

Znaczne rezultaty dala również w ub. r 
akcją zadrzewień. “ 
szło 380 tys. 
500 km dróg 
ków i boisk.

Podkreślić 
nia licznych 
nej powierzchni 2932 a 
zbioru około 70 tys. kg nasion drzew i pra­
wie 5 tys. kg szyszek.

W akcji tej, mającej wielkie znaczenie 
wychowawcze, przoduje młodzież szkolna. 
55' roku ubiegłym na ogólną ilość ponad 
350 tys. osób, które wzięły udział w spo­
łecznych pracach zalesieniowych i zadrze­
wieniowych, około 246 tysięcy stanowiła 
młodzież.

Wśród innych prac wykonanych przez 
młodzież szkolną do najważniejszych na­
leżały: wywieszenie około 9 tys. skrzynek 
lęgowych dla ptaków i oczyszczenie prawie 
3 tys. dawniej założonych gniazd ptasich, 
pielęgnacja rozsadników na łącznej po­
wierzchni 1653 a, wyjęcie ze szkółek oko­
ło 1,8 min sztuk sadzonek, przeznaczonych 
do zalesień, przeprowadzenie zabiegów 
pielęgnacyjnych w młodych drzewostanach 
na ogólnej powierzchni 719 ha oraz oczy­
szczenie ponad 187 tys. mb pasów prze­
ciwpożarowych.

Tak wielki udział młodzieży zależny był 
od tego, że w wielu szkołach kierownicy 
i nauczyciele zaznajamiali młodzież i miej­
scowe społeczeństwo z zagadnieniem ko­
nieczności ochrony przyrody. W pogadan­
kach i na wycieczkach przyrodniczych pod­
kreślali znaczenie lasów i zadrzewień w 
gospodarce narodowej. Przedstawiali 
ty, jakie przynosi jeszcze co reku 
myślna, niszczycielska działalność 
świadomionej części społeczeństwa.

Na terenie tych szkół, gdzie zespół na­
uczycielski — w porozumieniu z zarządem 
szkolnym ZMP i radą drużyny harcerskiej 
— podejmował inicjatywę zmobilizowania 
młodzieży do akcji i czuwał następnie nad

stra- 
bez- 

nieu-

Nowy podręcznik 
geologii

W ostatnich dniach wyszedł z druku 
podręcznik geologii dla klasy XI ogólno­
kształcącej szkoły korespondencyjnej, na­
pisany przez H. Radlicz-Riihlową. Podręcz­
nik obejmuje 254 strony druku i 130 ry­
sunków. Cena 6 zł 50 gr.

Podręcznik, zgodnie z programem geo­
logii dla kl. XI. zawiera podstawowe .wia­
domości z geofizyki, geochemii, 
logii, petrografii, 
storycznej. daje 
geologii, ujmuje 
ologiczną Polski 
prac geologicznych w gospodarce państwa

Całość materiału programowego ujęta 
jest w 32 jednostki lekcyjne. Po każdej 
lekcji zamieszczone są pytania mające uła­
twić uczniowi przyswojenie materiału nau­
kowego i kontrolę wiadomości.

Podręcznik geologii H. Radlicz-Ruhlo- 
wej, chociaż pisanj' dla szkól 'koresponden­
cyjnych. meże być z pożytkiem używany 
we wszystkich typach szkół średmeh. M;- 

minera-
geologii dynamicznej i hi- 
królki przegląd rozwoju 
syntetycznie budowę ge- 
oraz omawia znaczenie

nisterstwo Oświaty, zatwierdzając tę książ­
kę jako podręcznik dla szkól koresponden­
cyjnych, zezwoliło na używanie jej rów­
nież w szkołach młodzieżowych i w szko­
łach dla pracujących.

ZAOPATRZONO W WĘGIEL
ZOZ przy szkole podstawowej w Kny­

szynie zwróciła się do Redakcji z prośbą 
o interwencję w sprawie zaopatrzenia nau­
czycieli w’ węgiel. Interweniowaliśmy w 

suwająca się szybko naprzód elektryfika­
cja. Liczba radioabonentów wiejskich 
wzrośnie co najmniej o milion (z około 
300 000 w roku 1949 do 1,3 miliona w ro­
ku 1955).

! NAKŁADEM !
ż i
! Państwowych Zakładów !
! Wydawnictw W Szkolnych !
* ukazałsiępodr^cznik:
ś K. WYKA I

' HISTORIA LITERATURY POLSKIEJ J
ś dla klasy X, cz. I J

; ROMANTYZM J
str. 388, cena zł 6.20 /

f opracowany w Instytucie Badań Literackich, obejmuję całokształt hi- f 
storii literatury okresu romantyzmu. Jest to pierwsze opracowanie oparte f 
ne nowych zdobyczach naszego literaturoznawstwa, daje pełny obraz f 

ś epoki i naukową interpretację związanych z nią zjawisk literackich. ś 
/ Do nabycia w księgarniach „Domu Książki". r

jej realizację, dawała otrą pomyślne rezul­
taty. Tam natomiast, gdzie kierownictwo 
i nauczyciele .nie okazali zainteresowania 
akcją, nie była ona organizowana przez 
młodzież lub miała charakter tylko for­
malny

Przykład właściwego podejścia do zagad­
nienia „Dni La.su i Ochrony Przyrody" da­
ło m. in. kierownictwo i nauczyciele szko­
ły’ podstawowej w Łukowie (woj. bydgo­
skie). Dzięki ich inicjatywie młodzież tej 
szkoły jako pierwsza przystąpiła w ubieg­
łym roku do akcji, wykonując prace od­
nowieniowe w leśnictwie Łuków i rzucając 
wezwanie do współzawodnictwa innym 
szkołom na terenie kraju.

Wśród wielu nauczycieli, których wysi­
łek przyczynił się do pomyślnych wyni­
ków akcji w 1952 roku, należy wymienić 
kol. Helenę Szusterową, kierowniczkę 
szkoły podstawowej w Nizankowicach 
(pow. Wieluń), kol. Stanisława Janczew­
skiego, kierownika szkoły podstawowej w 
Sulejowie (pow. Piotrków), kol. Eugeniusza 
Wójcika, kierownika szkoły podstawowej 
w Kolonii Gajęcice (pow. Radomsko), kol. 
Łucjana Sułkowskiego, dyrektora Liceum 
Pedagogicznego w. Myśliborzu i kol. Broni­
sławę Sichel, dyrektora szkoły ogólno­
kształcącej stopnia licealnego w Gryficach 
(woj. szczecińskie).

Światowy Tydzień Młodzieży
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W roku 1943 młodzież demokratyczna 
całego świata obchodziła po raz pierwszy 
Światowy Tydzień Młodzieży. Celem tej 
potężnej manifestacji było wzmocnienie 
więzów jedności młodych patriotów po­
wstałych do walki przeciwko barbarzyń­
stwu faszystowskiemu w czasie drugiej 
wojny światowej. Po zwycięstwie nad hi­
tleryzmem młodzież całego świata nadal 
obchodzi Światowy Tydzień Młodzieży, za­
cieśniając coraz mocniej więzy jedności 
w walce o swe prawa, o lepszą przyszłość, 
o pokój między narodami.

W tym roku Światowy Tydz.ień Młodzie­
ży obchodzony jest w dniach od 21 — 28 
marca, gdy w Wiedniu toczą się obrady 
Międzynarodowej Konferencji w Obronie 
Praw Młodzieży. Jest to wspaniała okazja 
dla całej młodzieży do zamanifestowania 
solidarności 
konferencji,

i poparcia międzynarowej 
która wyraża jej nadzieje

i aspiracje.
W roku bieżącym Światowy Tydzień 

Młodzieży obchodzony jest w niedługim 
czasie po Radzie SFMD. na której posta­
nowiono 'zorganizować III Światowy Kon­
gres Młodzieży i IV Światowy Zlot Mlo-

Prez. WRN w Białymstoku, skąd otrzy­
maliśmy wyjaśnienie, że nauczycielstwo 
w Knyszynie w tych dniach zostało zaopa­
trzone w węgiel.

DOKONANO REMONTU
Kol. Albin Karnaś, naucz, w Gródku, 

pisze do Redakcji: „Składam podziękowa­
nie za skuteczną interwencję. Remont 
mieszkania został już przeprowadzony".

WYPŁACONO NALEŻNOŚĆ 
ZA GODZINY NADLICZBOWE

Na skutek interwencji „Głosu Nauczy­
cielskiego" kol. Henrykowi Markiewiczo­
wi, naucz, w Budzisławiu,. wypłacono wy­
nagrodzenie za godziny nadliczbowe za 
zastępstwo chorej koleżanki.

Ponad 500 nagród i dyplomów uznania, 
wręczonych zwycięskim zespołom młodzie­
żowym, jak również najaktywniejszym 
pracownikom wydziałów oświaty w pre­
zydiach wojewódzkich i powiatowych rad 
narodowych oraz nauczycielom, stanowi 
dowód dużej popularności akcji „Dni La­
su i Ochrony Przyrody" wśród tej części 
społeczeństwa.

W bież, roku młodzież szkolna winna 
zwiększyć swój wkład w akcję „Dni Lasu 
i Ochrony Przyrody", łączącej się bezpo­
średnio z realizacją założeń Planu 6-letnie. 
go, z zadaniami gospodarki i obrony kra­
ju. Zadania te związane są ściśle z. treścią 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, która powierza bogactwa natural­
ne kraju trosce i opiece wszystkich oby­
wateli. Aby akcja przyniosła jeszcze lepsze 
wyniki, wydziały oświaty wszystkich pre­
zydiów rad narodowych oraz wszyscy kie­
rownicy szkół i nauczyciele winni włączyć 
się do niej, koordynując ją i zapewniając 
młodzieży wszechstronną pomoc i opiekę. 
Należy pamiętać przy tym, że tylko dobrze 
zorganizowane prace, dostosowane ściśle 
do lokalnych możliwości technicznych nad­
leśnictw i leśnictw, oraz właściwy instruk­
taż i nadzór mogą dać pozytywne rezulta­
ty akcji.

T. PIPER

Pokój 
prze-

dzieży 1 Studentów walczących o 
i Przyjaźń. Dobrze zorganizowane i 
prowadzone dyskusje z okazji Światowego 
Tygodnia Młodzieży, spotkania kulturalne 
i sportowe, organizowane podobnie jak w 
latach ubiegłych, będą wspaniałym przy­
gotowaniem do kongresu i zlotu.

Wzbogacona w wytyczne Kongresu Na­
rodów w Obronie Pokoju, młodzież polska 
obchodzić będzie Światowy Tydzień Mło­
dzieży w głębokim przeświadczeniu, że 
jedność jest niezbędna podstawą powo­
dzenia w walce o pokój i lepszą przy­
szłość.

Konkurs na pracę o zbiórce surowców wtórnych i oszczędzaniu
Zarząd Główny Związku Zawodowego 

Nauczycielstwa Polskiego w porozumieniu 
z Ministerstwem Oświaty, Centralnym Za­
rządem Gospodarki Złomem, Centralą Od­
padków Użytkowych i Centralą PKO 
ogłasza konkurs na pracę o zbiórce su ■ 
rowców wtórnych i oszczędzaniu.

Konkurs ma na celu zebranie i spopula­
ryzowanie najlepszych doświadczeń z pra­
cy wychowawczej w szkołach w zakresie 
szkolnych kas oszczędności i zbiórki su­
rowców wtórnych (złomu żeliwnego, sta­
lowego. metali nieżelaznych i odpadków 
użytkowych, jak makulatura, zużyta odzież 
i bielizną, butelki, tłuczka szklana, odpad­
ki korka itp.).

W konkursie mogą wziąć udział nauczy­
ciele szkół ogólnokształcących stopnia pod­
stawowego i licealnego, zakładów kształ­
cenia , nauczycieli, przewodnicy drużyn 
i zastępów, organizatorzy ZMP w liceach 
pedagogicznych, pracownicy pedagogiczni 
placówek wychowania pozaszkolnego, wy­
chowawcy, domów dziecka.

Ustala się następujące zasadnicze te­
maty:

1. Jak propagowałem wśród młodzieży 
szkolną kasę oszczędności lub zbiórkę su­
rowców wtórnych.

2. Jak zorganizowałem szkolną kasę 
oszczędności lub zbiórkę surowców wtór­
nych.

Praca konkursowa winna omawiać me­
tody pracy i osiągnięte wyniki, ze szczegól­
nym uwzględnieniem rezultatów wycho­
wawczych i gospodarczych.

Dla ułatwienia pracy uczestnikom kon­
kursu proponuje się dodatkowe pomocni­
cze tematy, które w miarę możliwości 
i posiadanych materiałów należy uwzględ­
nić w opracowanym temacie zasadniczym:

a) Jak wykorzystałem lekcje wycho­
wawcze dla spopularyzowania zbiórki su­
rowców wtórnych lub szkolnej kasy 
oszczędności;

b) Jak na lekcjach fizyki, biologii, geo­
grafii itp. popularyzowałem wykorzystanie 
surowców wtórnych w gospodarce naro­
dowej ;

c) Jak popularyzowałem zbiórkę surow­
ców wtórnych w kółkach zainteresowań;

d) Jak wykorzystałem w pracy kółek 
zainteresowań surowce wtórne (np. w kół­
kach technicznych — złom, yv kółkach rę­
kodzielniczych — ścinki materiału, w kół­
kach artystycznych — makulaturę itp.);

e) Jak komitet rodzicielski lub opiekuń­
czy pomaga w zbiórce surowców wtór­
nych;

Dnia 9 marca 1.953 r. o godzinie
10 czasu środkowo-europejskiego, 

a 12 wschodnio-europejskiego sto­
lice i wszystkie większe miasta, 
miasteczka i wsie kontynentów 
kuli ziemskiej żegnały wodza świa­
towej armii obrońców pokoju, ge­
nialnego budowniczego socjalizmu, 
człowieka, który na XIX Zjeżdzie 
KPZR wskazał warunki przejścia do 
komunizmu — Józefa Stalina. Chwi­
la pożegnania tego tytana myśli i 
czynu przez ludzkość, a zwłaszcza 
przez klasę robotniczą wszystkich 
krajów, przeobraziła się w gigantycz­
ną manifestację, w której setki mi­
lionów ludzi ślubowało wierność 
ideom stalinowskim, stanowczą wolę 
pokrzyżowania zbrodniczych planów 
amerykańskich imperialistów, wolę 
utrzymania i utrwalenia pokoju.

Żal przekuty w silę
TA o ambasady ZSRR w Paryżu i 

Rzymie płynęły nieprzebrane 
tłumy ludzi, by wpisać się do księgi 
kondolencyjnej. Kiedy zaś nad Mos- 
kwą zagrzmiały salwy artyleryjskie, 
żegnające salutem wybawiciela ludzj 
kości spod jarzma hitlerowskiego, 
stanęły maszyny w fabrykach Euro­
py zachodniej, zamarł ruch na uli­
cach miast włoskich; ludzie, których 
John Poster Dulles uważa za ame­
rykańskie mięso armatnie, zwróceni 
twarzą ku Wschodowi, powtarzali w 
myśli słowa, rzucone przed kilku la­
ty przez przywódców partii komuni­
stycznych z trybun parlamentów, 
słowa stwierdzające, że narody nie 
będą walczyć przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, że nie uda się Wall- 
Street wplątać je w agresywną a- 
wanturę. która rpiałaby przeobrazić 
cały świat w pobojowisko zatrute 
radioaktywnymi oparami.

W Indiach, Indonezji, Libanie, Ira­
nie, Pakistanie, Afganistanie w wie­
cach żałobnych brały udział setki ty­
sięcy ludzi, którzy nienawidzą impe­
rializmu, którzy w Stalinie, Jego ide­
ach widzą orędownika sprawy wy­
zwolenia ich narodów, wyzwolenia 
narodowego i społecznego.

Bojownicy o wolność Korei, wal­
czący na frontach tego półwyspu, 
przyrzekali jeszcze skuteczniej bić 
napastnika i zamknąć mu możli­
wość rozszerzenia agresji na Dale­
kim Wschodzie. Pragną oni w ten 
sposób uczcić pamięć 5Vielkiego 
Stalina.

— Oddałbym kilka lat życia, że­
by choć na minutę przedłużyć Jego 
życie — mówili żołnierze koreańscy.

Wielka przyjaźń
T> rzywódca wielkiego narodu chiń-
* skiego, Mao Tse-tung, dał wyraz 

uczuciom setek milionów Chińczy­
ków pisząc w artykule opublikowa­
nym po śmierci Józefa Stalina:

„Wielka przyjaźń narodów Chin 1 
Związku Radzieckiego jest niewzru­
szona, oparta jest bowiem na fun­
damencie wielkich zasad internacjo­
nalizmu, 'ogłoszonych przez Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina. Przyjaźń 
między narodem chińskim i narodem 
radzieckim, i narodami krajów de­
mokracji ludowej, przyjaźń między 
wszystkimi miłującymi pokój, demo­
krację i sprawiedliwość narodami 
całego świata opiera się także na 
tych wielkich zasadach internacjo­
nalizmu i dlatego jest również nie­
wzruszona.

Rzecz jasna, że siły zrodzone z tej 
przyjaźni są niezmierzone, niewy-

f) Jak popularyzowałem zbiórkę surow­
ców wtórnych wśród rodziców i' starszego 
społeczeństwa;

g) Jak drużyna harcerska lub koło ZMP 
zorganizowało szkolną kasę oszczędności 
czy zbiórkę surowców wtórnych;

h) Jak drużyna harcerska lub koło ZMP 
propagowało szkolną kasę oszczędności 
lub zbiórkę surowców wńórnych;

i) Jak wyrabiałem u młodzieży socjali­
styczny stosunek do własności społecznej.

W pracach konkursowych należy przy­
taczać konkretne fakty, liczby, nazwiska 
osób, nazwy miejscowości, mówić zarówno 
o osiągnięciach, jak i brakach.

Na wszelkie pytania dotyczące ujęcia 
opracowywanego tematu ZG ZNP chętnie 
udzieli rad, wskazówek i wyjaśnień. 
Ewentualne pytania oraz gotowe prace 
wraz z dokładnie i czytelnie podanym na­
zwiskiem, stanowiskiem i adresem autora 
należy nadsyłać do:

Zarządu Głównego Związku Zawodowe­
go Nauczycielstwa Polskiego, Wydział 
Szkolno-pedagogiczny, Warszawa, ul. Spa- 
sowskiego 6/8. Na kopercie napisać „Kon­
kurs".

Termin nadsyłania prac upływa z dniem 
31 lipca 1953 r.

Celem rorganizowania nauczycielstwa 
powiatu braelawskiego odbył się dnia 
14 października ub. r. w Bracławiu zjazd 
nauczycielstwa, pracującego na terenie I 
tego powiatu. Na zjazd ten przybyło prze- ‘ 
szło 130 nauczycieli. Po wysłuchaniu refe­
ratu o celach i zadaniach Związku Pol­
skich Nauczycieli Szkół Powszechnych po­
stanowiono zorganizować Oddział Powia­
towy naszej organizacji i mimo niecnej 
agitacji, szerzonej przeciwko Zw. PNSP, 
praca organizacyjna na tutejszym terenie 
postąpiła naprzód.

Z powodu tego, wkrótce po Zjeżdzie, u 
miejscowego dziekana, ks. Sawickiego, od­
byto się poufne zebranie, na którym mię­
dzy innymi uchwalono przeciwdziałać 
wszelkimi środkami zorganizowaniu nau­
czycielstwa w Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkół Powszechnych, przy czym 
ks. Sawicki gorąco zalecał zwrócić uwa-

wielką przy-
imieniem Stali-

czerpane 1 rzeczywiście niezwycię­
żone.

Niech w obliczu naszej wielkiej 
przyjaźni drżą agresorzy imperiali­
styczni i podżegacze wojenni!"

Owa wielka przyjaźń narodów ra­
dzieckiego i chińskiego, to dzieło 
Stalina, człowieka, który rozumiał, 
że siły rewolucji chińskiej są nie­
zmierzone, człowieka, który był nau­
czycielem proletariatu chińskiego.

„Zadanie nasze — pisał Mao Tse- 
tung — polega na tym, by ból prze­
kształcić w siłę. Strzegąc święcie pa­
mięci o naszym wielkim Nauczycielu 
Stalinie. Komunistyczna Partia Chin 
i naród chiński wraz z Komunistycz­
ną Partią Związku Radzieckiego 1 
narodem radzieckim będą bezgra­
nicznie wzmacniały 
jaźń, opromienioną 
na".

Imperialistyczna sfora podniosła 
prawdziwy jazgot w dniach choro­
by i śmierci Józefa Stalina. Pismaki 
amerykańskie, titowskie, hitlerow­
skie ujawniły bezmiar upodlenia, 
chamstwa, ważąc się na niesłychane 
wybryki w dniach, które okryły ża­
łobą całą ludzkość. Ale jednolita po­
stawa całych narodów zmusiła ich 
do milczenia. Imperialistyczny rząd 
francuski, niewątpliwie pod nacis­
kiem opinii publicznej, nakazał o- 
puszczenie do połowy masztu sztan­
darów armii i marynarki francus­
kiej w dniu pogrzebu Józefa Stalina. 
9 marca ujawnił gorące uczucia 
wszystkich narodów, które w stali­
nowskiej idei pokoju widzą wskaza­
nia dla swej walki.

Kierownictwo nawy państwowej 
Kraju Rad przeszło w silne, wypró­
bowane ręce współbojowników Jó­
zefa Stalina. Towarzysz Georgij 
Malenkow przemawiając nad trum­
ną Stalina, stwierdził w imieniu 
rządu radzieckiego, że świętym obo­
wiązkiem kierownictwa partyjnego 
KPZR i państwowego ZSRR jest 
prowadzić do końca realizację 
Józefa Stdlina, wcielić w życie 
munizm i obronić pokój.

Zgon Klementa Gottwalda 
podwójny cios ugodził bratni 
* ród Czechosłowacji. W kilka 

zaledwie po zgonie Józefa Stalina, 
14 marca o godz. 11 rano zmarł 
prezydent Republiki Czechosłowac­
kiej i przewodniczący Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji Klement 
C-ottwald, Był on wiernym uczniem 
Lenina i Stalina, uczył czechosłowac­
ką klasę robotniczą, że pełne wy­
zwolenie i poprawę bytu może ona 
osiągnąć jedynie przez nieustępliwą 
walkę z burżuazją. Uczył, że walką 
tą może pokierować jedynie uzbro­
jona w naukę marksizmu-leninizmu, 
silna jednością, nieugięta, bezkom­
promisowa partia typu bolszewickie­
go.

On też na czele tej partii rozprawił 
się z wrogiem klasowym i z agen­
turą imperialistyczną w dniach pu­
czu lutowego w 1948 r„ a później z 
bandą szpiegów titowsko-syjoni- 
stycznych, zgrupowanych wokół Ru­
dolfa Slansky‘ego. Oczyszczając swe 
szeregi partia Klementa Gottwalda 
wzmogła swe siły i jeszcze bardziej 
skupiła się wokół swego kierownic­
twa. W sercach narodu polskiego 
pozostanie na zawsze pamięć wiel­
kiego bojownika, Klementa Gott­
walda, naszego wypróbowanego 
przyjaciela, który bratniemu naro­
dowi czechosłowackiemu wytyczył 
drogę do szczęścia, pokoju i socja­
lizmu. M. PREIS
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Autorzy najlepszych prac otrzymają 
cenne nagrody. Między innymi:

1 nagroda — Radioodbiornik 5-lampowy 
marjti „Aga";

11 nagroda — Radioodbiornik marki 
„Aga";

111 nagroda — Kupon materiału mę« 
skiego wełna — 100%;

I57 nagroda — Kupon materiału pla*  
szczowego — wełna 100%;

V nagroda — Zegarek kieszonkowy;
VI nagroda — Radioodbiornik marki 

„Mazur";
VII nagroda — Aparat fotograficzny;
VIII nagroda — Kupon materiału na 

sukienkę — wełna 100%;
IX nagroda — Zegarek na rękę;
X nagroda — Kupon na książki warto­

ści 600 zł:
XI—XX — Teczki skórzane
oraz 200 innych wartościowych nagród.
Niezależnie ód nagród autorzy, których 

prac? będą wydrukowane, otrzymają ho­
norarium autorskie.

Termin ogłoszenia wyników konkursu 
podamy w jednym z numerów „Głosu 
Nauczycielskiego" w miesiącu sierpniu 
1953 r.

! gę na nauczycielki. Po naradzie zdecydo­
wano zwrócić się do wszystkich probosz­
czów na terenie powiatu o zwalczanie 
Związku Pól. Naucz Szk. Powsz.
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